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e a p i t u l a c j a  w .  b r y t a e m
, Po tygodniu bezprzykładnej w dzie- 
jacli w ak i, w któirej zmierzyli się ze so­
bą: największe współcześnie mocar­
stwo imperjalne i jeden, jedyny czło­
wiek, gasnący z mmuty na minutę od 
nałożonego sobie dobrowolnie postu, le­
żący bezwładnie i bezbronnie na po­
dwórzu więziennem, którego bram y 
władze imperjum otw orzyły na oś­
cież, — w  tej walce Wielka Brytanja 
złożyła broń i skapitulowała.

Fakt nieznany w dziejach i niewia­
rygodny w wieku 20-tym; zjawisko, 
które poprzez stulecia iść będzie w 
przyszłe pokolenia, organizować i 
rozpalać wyobraźnię myślicieli, psy­
chologów, poetów i mistyków. Nas tu 
w tej chwili zajmuje polityczna strona 
tego niebywałego pojedynku, z które­
go wyszedł zwycięsko wielki mahat- 
ma, który dzis — jak chyba nikt inny 
w  dziejach — powiedzieć może o  so- 
b:e. że dosłownie nazyw a się „mil­
ion”, bowiem naprawdę — bez trans- 
pozycji poetyckiej — „cierpi za mil­
iony” ] z  tern większą radością i du­
mą, że cierpi skutecznie, zwycięsko, 
i e  cierpieniem +em kiełza i opanowuje 
niezwałczoną, zda się, potęgę mater­
ialną.

Przyczyny głodówki Gandhi‘ego są 
znane, jak niemniej wiadome są moty­
wy, kióremi kierowała i kieruje się 
polityka W . Brytanji w Indjach, zmie­
rzająca do złamania „proroka”.

Nie mogąc pozyskać „drogiego go- 
ścia“ przy zeszłorocznej konferencji 
Okrągłego Stołu, nie kupiwszy go 
olśniewającemi przyjęciami i osobistą 
łaską w ładcy imperjum -W . Brytanja, 
Po powrocie Gandhi‘ego 'do Indyj, za­
stosowała z miejsca metodę odwrotną. 
Zamknęła „proroka” w  więzieniu.

Przystępując zaś do nadania — w 
myśl raportu komisji Simon‘a — no- 
,wej konstytucji Indjom, postanowiła 
,W. Brytanja wbić głęboki klin między 
odwiecznie obce sobie kasty, nie do­
puścić do tworzenia się warunków, 
iw których przepaść religijna, kul­
turalna i polityczna między pa­
riasami a kastami uprzywilejowa- 
nemi mogłaby s'ę w yrów nywać, co 
musiałoby przyspieszać proces scala­
nia się jednolitego narodu Hindusów 
stanowjącego najwyższy moralny i po 
lityczny cel Gandihi‘ego. W tym celu 
rząd angielski postanowił utworzyć 
dia 50 mfljonów „nieczystych” paija- 
sów oddzielną kurję wyborczą, aby 
ich odgrodzić ostatecznie od Hindusów 
i w walce z niepodległościowym ru­
chem hinduskim pozyskać — dzięki 
tym koncesjom — d'a swego imper­
ializmu.

Taki był istotny motyw planu an­
gielskiego i ten motyw przejrzał do­
skonale Gandlib Aby zaś dc realizacji 
tego planu nie dopuścić, rzucił na sza­
lę własne życie, rozpoczynając histo­
ryczną głodówkę.

Pozornie krok mahatmy w ydaw ał 
feię niezrożulmiałym i paradoksalny m. 
Jak to, cz3rtatiśmy ostatnio w  wielu 
pismach, Gandhi jest przeciwny postę 
Powej, ludzkiej inicjatywie rządu lon- 
jciyńskiego, wyzwalającej pariasów, z 
odwiecznego upośledzenia, nadające 
Jim praw a polityczne, jakich dotąd nig­
d y , nie mieli?... Jak z tem  pogodzić 
ideał jedności Hindusów, w  :mię któ-r 
tego. Gandłń dotychczas występował?

Otóż protest GaudhÓego przeciw od 
rębnym  prawom dla parjasów nie w y­
nikał bynajmniej z wrogiego rzekomo 
stosunku „pioruka” do „nieczystych”. 
Niewątpliwie leżało w  interesie im­
perializmu angielskiego, aby taką su- 
gcstję w ytw orzyć, aby parjasów w y­
grać przeciw mahatmie przez pokaza­
nie tynn ciemnym masom, że oto do­
brodziejstwo i „równo m>rawn;enie“,
które im niesie Anglik, znajduje prze­
ciwnika w  tym, który uzurpuję sobie

prawo przedstawicielstwa interesów 
wszystkich Hindusów:

W istocie Gandhi był zawsze zdecy 
douanym  przeciwnikiem wszelkich od 
ręnnych instytucyj dla parjasów, po­
nieważ one uwieczniłyby ich degrada­
cję społeczną. Podniesienie parjasów 
do rzędu pełnoprawnych obywateli 
było dla niego zaw sze sprawą pier­
wszorzędnej wagi i dlatego żądał dia 
nich praw a głosowania razem z inne- 
mi w arstwami, u\\ ażając je za najsku

tćuzniejszą ochrunę polityczną dla tej 
uciśnionej klasy. Planowana zaś przez 
Londyn nowa konstytucja nietylko 
sztucznie odgradzałaby parjasów od 
reszty narodu, ale nadto udzielałaby 
prawa głosu tylko drobnej ich części. 
Ten zdradziecki p‘an, wysunięty pod 
płaszczykiem postępu \ reformy, zde­
maskował Gandhj swoim głodowym 
protestem.

(Ciąg dalszy na stronie 2-gtej).

T rzę s ie n ie  zlerrtE na B afkan te .
S e M  zaSsitycH i 'rannyclh — Pia sta  w  gruzach.

Warszawa. 27 września. (G). W czo 
,uaj przeszła przez południowo-wscho­
dnią Euronę fala w strząsów  podzie­
mnych.

Rozmiary wstrząsów nie sa jeszcze 
dokładnie znane.

Trzęsienie ziemi nawiedziło Tra­
cie, Macedonię i Tessalję.

Doniesienia z Grecji mówią o licz­
nych domach zburzonych we wsiach, 
k tóre leżą w  obrębie tych trzech pro- 
w incyj.

Druga wiaaomosc o wstrząsa cn m>-

H elefonem od naszego k o resp o n d en ta )

dziemnych nadeszła z Białogrodu. 
tam tejsza  stacja sejsmograficzna za­
notowała wczoraj o godz. 20 32 gw al- 
towne trzęsienie zremi o ośrodku ndle 
głym około 400 kim. od Białogrodu.

Największe szkody materialne w y­
rządzone zostały w okolicach Valatse- 
vaa, Cavadar, Capia i Gruzgcli. We 
wszystkich miejscowościach kościoły 
i wielkie gmachy zarysow ały się

Saloniki. 27 września. (PAT). Silne 
trzesienie ziemi odes uto wczcraj trzy 
krotnie: o god>z. 21 szej, 23 ciej i o  o

„Św iat nie powinien się dżiw ić,..“ .
Gsn. vón SsecKt pobrzękuje szablą.

3erlin, 27 września. (PAT) W w y­
wiadzie z przedstawicielem jednej z 
agencyj prasowych generał v. Seeckt 
oświadczył, że niema dziś na śwlecis 
siły. która mogłaby przeszkodzić Niem 
com w odzyskania stanowiska wielkiej 
potęgi militarnej.

Świat nie powinien się dziwić, jeżeli

Niemcy dla odbudowania swej siły 
zbrojnej zastosują swe własne metody.

Gdyby Rzesza niemiecka nie znaj­
dowała się w  krytycznej sytuacji fi­
nansowej. to w  ciągu kilku lat odzy­
skałaby ' swoje stanowisko jako mo­
carstwo militarne.

Po „Pro m e te u szu * —  „Perseusz“ .
Tajemnicza katastrofa francuskiej ło d zi podw odnej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

nad ranem w  Macedonji i Traci). O- 
j środek trzęsienia znajdował się na 
i .półwyspie chaldejskim.

Wedle oficjalnych wiadomości mia­
steczka Perlssos, Stratouicon. Staghi- 
ra i Nehori sa całkowicie zniszczone. 
P ierwsze depesze podają, że

100 osób zostało zabitych a kilka- 
J set rannych.

W miasteczku Stratouicon jest 50 
zabitych i 100 rannych. W miejscowo­
ści Jeiljsos ma być około 100 zabitych 
i ciężko rannych.

mesE'

j łlisfcezpisczne samoioly.
Rzym. 27 września. (PAT.) Wedle 

sprawozdania specjalnej komisji śled­
czej, badającej przyczyny złego funk­
cjonowania aparatów  typu Breda pod­
czas okrężnego lotu europejskiego, sa­
moloty tego typu winny być uważane 
za niebezpieczne i za niemożliwe do 
użycia. Samoloty te wykazują anor­
malne w :bracje prawego skrzydła, sta 
le zwiększające się podczas lotu i mo­
gące spowodować oberwanie się 
skrzydła.

Przy odpowiedniem wyeliminowaniu 
tych wibracyj. samoloty mogłyby być, 
zdaniem komisji, wprowadzone do u- 
życia.

Warszawa. 27 września. (G) Z P a­
ryża donoszą: W czoraj w pobliżu por­
tu w Cherbourgu w ydarzyła się taje­
mnicza katastrofa łodzi podwodnej.

Nowa francuska łódź podwodna 
„Perseusz” wyjechała z portu na peł­
ne morze, by odbyć ćwiczenia. Około 
godz. 4 nastąpiła eksplozja w  hali ma­
szyn, poczem wybuchł pożar.

W śród marynarzy w ybuchła nieopi­
sana panika. W szyscy zaopatrzyli się 
w  pasy ratunkowe, chcąc wskakiwać 
do morza. Oficerom z trudem udało 
się opanować patrkę. Natychmiast wy 
słano sygnały SOS. Część załogi rzu­
ciła się do gaszenia ognia w hali ma­
szyn. Ogień z wielk;rn trudem •'■dola­
no ugasić.

W ybuch nastapił w  motorze Diesla. 
Odłamkami rozerwanego w kawałki 
motoru zabity został jeden marynarz,

i zaś 30 ludzi zostało rannych.
Nad łodzią pojawił się hydroplan, 

który sygnałami powiadomiono o ka­
tastrofie. Hydroplan zawiadomił o w y 
padku statek rybacki, znajdujący się 
w pobliżu, który wziął „Perseusza” 
na 1:nę holowniczą. Po di odze spotka­
no łódź podwodną, która wiozła już 
sanitariuszy i lekarzy.

Póz ;ym wieczorem „Perseusz1' do­
bił do portu. Jeden z rannych zmarł 
w szpitalu, ośmiu walczy ze śmiercią. 
Przyczyna katastrofy naraz.e niezna­
na.

— 0 —

ZMIANY PERSONALNE W KORPU­
SIE ARTYLERJI.

Warszawa. 27 wrześma. (G) W naj 
•bliższym Dzienniku Personalnym M. 
S. Wojk. ukażą się m. in. zmiany por- 
sonalnt, dotyczące korpusu oficerów 
artylerii:

Mjr. dypl. Ciałowicz Jan [Andrzej z 
W yższej Szko-ły Wojennej do 13 p. a.
I. na stanowisko u-cy dyonu; mjr. 
dypl. Gierow.sk' Włodzimierz z Wojs. 
Biura Historycznego do 23 p . a. I. na 
stanowisko d-cy dyonu; mir. dypl. 
Rozwadowski W ładysław  II. ze Szko 
ły  Gazowe j do 28 p. a. 1. na sian. d-cy 
dyonu; kpt. gs?1. Milewski Jan Ma- 
Uan ze Sztabu Głównego do 8 p. a. 3.; 
kpi. d y p l Kamiński Jerz3'  II. ze Szta­
bu Głównego, do  1 dyw. art. konnej; 
kpt. dypl Kraj >wski Wfelisław Boh­
dan z  DOK, IX do 18 p. a. L
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(Ciąg dalszy art. y s t . ze strony 1-tj).

Zwycięstwo tęgo protestu polega je 
dnak nietylko na kapitulacji Anglii i re 
zygnacji jej zaproponowanej o rze z sie-' 
bie osobnej kurji wyborczej dla paffja-.. 
Sów.« •!•;: ri

Zwycięstwo to jest o wiele głębsze, 
gdyż zdumiewająca ofiara Ganahi‘ego do 
prowadziła do porozumienia Kongresu 
hinduskiego z parjasami, do dzielą, 
zdawałoby się nieosiągalnego. Hindusi 
sapii ofiarowali .pariasom wspólne pra 
wo wyborcze, liczebnie o wiele korzy 
strrejsze od oferty brytyjskiej, nadto 
zaś, co bodaj jeszcze istotniejsze I 
ti ażniejsze, porozumienie to usunęło 

cały szereg głębokich różnic między- 
kastowych i krzywd, pod jak'cm; cier­
pieli pariasi, w  dziedzinie obyczajo­
wej, wychowania i religji.

Ten doorowamie wspólny front, 
utworzony pod potężnym wpływem 
ofiary mahatmy — to niewątpliwie naj 
większe jego moralne zwycięstwo i 
faktyczna zdobycz. I to zwycięstwo i 
tę zdobycz, godząca w na.,pier\vsze in 
teresy imperializmu Anglii, musiał 
uznać rząd wielkobrytyjski. Układ mię 
dzy ni zedstawic-ielami' wyższych kast 
hinduskich a parjasami zaw arty w 
Poona, został przez rząd Mac Donalda 
zatwierdzony.

Gandhi tryumfuje. Dobrowolny post 
Jego został przerw any ofiara jego bo­
wiem zwycięsko została spehrona, zaś 
hinduskie Zgromadzenie Narodowe, 
czcząc tę  ofiarę, ogłosiło, że tydz!eń 
od 27 września do 2 października, po 
wieczne czasy, nosić będzie miano „ty 
go dnia Gandhi’ego“.

0  Izhę Rolniczy 
w Stanisławow a.

Stanisławów, 27 września. Repre­
zentanci sfer rolniczych Województwa 
stanisławowskiego, pow talowych Kół 
Związku Ziemian i Okr. T-w a Rolni­
czego, oraz członkowie obu zarządów 
centralnych tych instytucyj. zamie­
szkali na tutejszym terenie, uchwaMli 
jednogłośnie na zebraniu starać się o 
utworzenie Izby Rolniczej w Stanisła­
wowie, niezalażnle od powstać mają­
cej Izby Rolmczej we Lwowie, a to 
ze względu na odmienny charakter te i 
połaci kraju oraz konieczność prow a­
dzenia odpowiedniej polityki agrarnej, 
dostosowanej do cech regionalnych tu­
tejszego terenu. Uchwalono rówUeż 
prosić P. W ojewedę o op ek ę  i pomoc 
w tej sprawie. (PAT)

Za kulisami narad genewskich.

Białe rrewoinite.
W arszawa. 27 września. (U). B ry­

gada obyczajowa Urzędu Śledczego 
w ykryta w lokalu przy ul. Pawiej 49, 
zajmowanym przez Malkę Zajdenspi- 
tzer luksusowy dom schadzek.

W łaścicielka lokalu w sposób pod- 
stapny zw abiała do siebie młode dzie 
wczęta, przeważnie ekspedientki, ina- 
uikurzystki i tp. i robiła z nich powol­
ne narzędzia swoich zyskownych 
przedsięwzięć. W szystkie dziewczęta 
figurowały w specjalnym albumie, kto 
ry stręczycrelka okazywała „klijetue- 
li“, rekrutującej się przeważnie z po­
śród ludzi starszych, ojców rodzin.

Na wieść o aresztowaniu Zajdenspi- 
tzsrowej, do Urzędu Śledczego zgło­
siły się jeszcze 3 jej ofiary w  wieku 
od 17 .do 25 lat. Dalszych poszuku'e 
Urząd Śledczy na podstawie znalezaó 
nych w  albumie fotografii oraz adre­
sów.

W  czasie dochodzeń- policia natrafi­
ła na dwa inne domy schadzek, u trzy  
niujące kontakt z Zajdenspiizerową. 
Właścicielką jednego z nich jest Ma­
ria Puzio (Bednarska 18).

Trzeci dom publiczny należał do 
znanego bandyty, Jana Olka (Stawki 
18). Olk trzyma! kilka dziewcząt w  
zamknięciu i zmuszał je do nierządu 
biciem oraz groźbą zamordowania sie 
kiera.

W szystkie trzy gniazda rozpostu zo 
stały zlikwidowane, właściciele zaś 
osadzeni nv.„ wieź emu.

Warszawa, 21 września. (G) Z Ge­
newy donoszą: Echa ostatniej mowy 
Herriota, wygłoszonej w  ubiegłą nie­
dzielę, są nadal przedmiotem licznych 
lOzmów kół politycznych, zgromadzo­
nych w Genewie. Szczególnie komen­
tuje się ten zw rot mowy, w  którym 
Herriot zapowiedział, że niektórzy eu­
ropejscy mężowie stanu zajmuią się 
nowymi projektami, dążącymi do za­
kończenia orać konferencji rozbroje­
niowej wynikiem pozytywnym w for­
mie ścisłegp połączenia problemu bez­
pieczeństwa z  prob'emem /rozbrojenia.

Jest już rzeczą pewną, że premjer 
H ernot miał na myśli

pewne nowe projekty, które wy­
szły od premierą duńskiego Mun- 
cha, a z którym współdziałają dr 

Benesz i Politis.
Plan ten zarysowuje sie w ogólnych 

linjach następująco:
Zapewnienie wszystkim nanstwom 

równouprawnienia w sprawach bez­
pieczeństwa ł zmniejszenie zbrojeń 
wszystkich państw ze szczegoineni u- 
wzglednieniem konieczności między­
narodowej wzajemnej kontroli zbro­
jeń, co również p rzyczyń  się — zda­
niem autorów projektu — do podwyż­
szenia stopnia bezpieczeństwa.

W Genewie nie spodziewają się, 
aby komisja główna konferencji roz­
brojeniowej była zw-ohina przed szcze 
gółcwem przedyskutowaniem tych pro 
jektów w rozmowach zakulisowych.

INTRYGI NIEMIECKIE.
(Telefonem oa naszego korespondenta.)

Warszawa, 27 września. (G) Z Ge­
newy donoszą: W krótce opróżni s ;e
stanowisko sekretarza generalnego Li­
gi Narodów wskutek dymisji sir Erika 
Drummonda. Rada Ligi zajmie sie na 
jediiem z najbliższych posiedzeń spra­
w ą  następcy sir Drummonda i lyedlug 
wszelkiego prawdopodobieństwa za­
mianuje sekretarzem generalnym Ligi 
Narodów p. Józefa A renda, Francuza,

{Telefonem oa najwgo korespondenta)

dotychczasowego zastępcę sir Drum­
monda.

W. związku z  tem
Niemcy roz wpaja szczególnie oży­
wioną działalność na terenie se­

kretariatu.
Z kół niemieckich informują, że de­

legacja niemiecka tylko w tedy zgodz' 
się - na nominację Arenola. Jeżeli na 
stanowisko, opróżnione przez Avcno­
ta, będzie mianowana zastępcą sekre­
tarza  generalnego Ligi Narodow oso­
bistość narodowości niemieckiejr

KTO BĘDZIE W. KOMISARZEM 
W GDAŃSKU?

(Telefonem oa naszego korespondenta.)
Warszawa. 27' września. (G) Z Ge­

new y donoszą: „Iskra11 dowiaduje się 
z kół zbliżonych do sekretariatu gene­
ralnego Ligi Narodów, że  zarzucono 
tam myśl mianowania prowizorycznie 
W ysokiego Komisarza L. N. w Gdań­
sku. Uważają tu za putrzebne defini­
tyw ne obsadzenie tego stanowiska i to 
w ciągu obecnej sesji Rady Lagi Nar.

OFICJALNE ZGŁOSZENIE KAN­
DYDATURY POLSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 27 września. (G), Z Ge­
newy donoszą: W czoraj o goaiz. 16.30 
charge d‘affaires polskiej delegacji 
przy Lidze Narodów radca Gwiazdow 
ski w ręczył prezyJjum I3-go Zgroma­
dzenia Ligi; Narodów formalny wnio­
sek rząau polskiego o przyznanie Pol­
sce praw a ponownej reclekcji do R a ­
d y  Ligi Narodów. Wniosek polski po­
wołuje się przy tem na art. 2 przepi­
sów o  w yborach do Rady Ligi z roku 
1926-go,

Glosowanie nad wnioskiem odbę­
dzie się w dniu 3 października rb, na 
rannern pienarfeew posiedzeniu Zgro­
madzenia Ligi Narodów. W ybory bę­
dą przeprowąfjąpne tego samego dnia 
popołudniu.

Sowieckie manewry na Bałtyku.
Berlin. 27 września. (PAT) Wedle

doniesień prasy w  ostatnich dniach od 
byw ały się na Baj tyku manewry so­
wieckiej flety w ie rn e j ,  w  którycn po

raz pierwszy brały udział hydropiany 
i sterówce.

Ćwiczeniom flety przypatryw ał się 
komisarz wojny W oroszyłow z pokła­
du okrętu liniowego „M arat".

032 ziemny w  okoiicy Wiednia?
Wiedeń. 27 września. (PAT.) Jak do 

noszą dzienniki, wiercenia dokonane 
w Oberlaa pod Wiedniem nattwfiły 
na głębokości 264 m. na gaz ziemny,

którego piodukcja dzienna obliczana 
jest na 20.000 metrów sześciennych. 
Wiercenia przeprowadza towarzystwo 
European Gaz: and Electric Comp.

Powódź w MsndźurjL

Oio widok ulicy w Charbinie podczas ostatniej powodzi, która wyrządziła olbrzy
mię yikodg n

ROZMOWY HFRRIOTA Z SIMONFM 
I HENDERSONEM.

Paryż 27 września, (PAT.) Komuni­
kat Havasa zaznacza między -innemi, 
że wczorajsze spotkanie między Her- 
riotem a Simonem trwało zaledwie 
pół gouziny. Simon podzielił się z Her 
riotem wrażeniami jakie wyniósł z so 
botniej rozmowy z Neurathem.

Sam fakt, że Simon nie uważał za 
wskazane odroczyć swój w yjazd do 
Londynu w dzień otwarcie 13-go Zgro 
maazenia Ligi Narodów stwierdza, że 
nie spotkał on u swego kolegi niemie­
ckiego przychylnych intencyj co do 
podjęcia rozmów. Pierwszym  krokiem 
Herriota w Genewie będzie porozu­
mienie się z przedstawicielami Małej 
Ententy.

Genewa, 27 września. (PAT.) Iler- 
rioł odbył dziś 20 m nuiow ą rozmowę 
z hendersonern. Tematem rozmowy 
była prawdopodobnie sytuacja, w y­
tworzona przez powstrzymanie się 
Niemiec od udziału w rokowaniach w 
sprawie rozbrojenia. Mimo, że ogólnie 
pragną tu za łagodzen i sytuacji, w ąt­
pliwe jest, by w najbliższym czasie 
nastąpiło spotkanie między Herriotem 
a Neuratliem.

Powodem trudności jest skrajne sta­
nowisko całej prasy niemieckiej oraz 
przypuszczenie, że kanclerz von Pa- 
pen dziś odpowie publicznie na mowę 
premiera Herriota, wypowiedziana w 
Grama t

- 0 =

Najm łodszy w ódz mdjan.

„Głos Jelepi" odziedziczył godność wo­
dza lindan Kolumbii Biytylskiej mmiw za­
prawdę bardzo młodego wieku...

BOLIWJA GODZI SIĘ NA ROZEJM.
La Paz. 27 września. (PAT.) Zapro­

ponowane przez państw a neutralne 
warunki rozejmu Boliwja przyjęła.

Buenos Aires. 27 września. (PAT.) 
Wedle doniesień kw atery głównej po­
wstańców w San Paolo samoloty 
wojsk związkowych ostrzeliwały z ka 
rabinów maszynowych pociągi pasa­
żerskie i zbombardowały miasto A- 
ganza.

WIELKI POŻAR W DESSEU.
Lipsk, 26 września. (PAT) W wiej­

skich zakładach chemicznych w Desseu 
wybuchł dziś tre fn y  pożar, niszcząc 

^doszczętnie k.lka zabudowrań fabrycz­
n y c h . Pastw ą płomieni padło około 45 

tonn smoły i wosku. Energiczna .inter­
wencja straży pożarnej i wojska u- 
chromła miasto od wielkiego nieszczę­
ścia, które pociągnąć mogło za Sobą 
setki ofiar w ludziach. Pożar groził 
bowiem głównemu magazynowi desty 
lacyjnetnu, w  którym  znajdowało się 
ponad 10.000 litrów benzyny i wie’ka 
ilość innych łatwopalnych materja- 

J ó w .
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W ystaw a dyletantów  w  Insty- 
n., tucie P ropagandy  Sztuki.

W y staw a pod hasłem  „Szukajm y no­
wych talentów'* zgfom adzSs w  sa linach  
Insty tu tu  P ropagandy  Sztuk/i w  W arsza­
wie szereg ciekaw ych rzeźb, obrazów  i 
rysunków  a rty s tó w  amartorów. Ilustracja 
nasza przedstaw ia rzeźbe  s to la rza  F.froi- 
ma Frydm ana, niezw jdde cieKawą w eks­
presji.

Wyniki w yb o ró w  w  Grecji.
Aten, 27 września. (PAT) W  w y­

wiadzie prasowym  oświadczył Verń- 
zelos, że wedle znanych dotychcza­
sowych wyników partia liberalna u- 
zyskała około 100 mandatów, ludowcy 
zaś 85 do 90. Prem ier ma nadzieję, że 
w ostatecznym wyniku liberałowie 
będą mieli większość 10 mandatów. 
W zakończeniu Venizelos wyraził po­
dziw dla zdrowego rozsądku j zimnej 
krwi narodu greckiego, co pozwoli z 
zaufaniem patrzeć w przyszłość.

Hurćipn nad Portorico.
N. Jork. 27 września, (PAT.) Na wy 

^sp:e Portorico szalał huragan o nieby­
wałej sile. Szczególnie ucierpiało z po 
wodu huraganu miasto San Juan. — 
Szybkość- wratru przekraczała 200 km. 
na godzinę. Z powodu przerwania ko­
munikacji z Portorico szczegółów na- 
razie brak.

d n ia  c is zy  w  e t e r z e .
Lwów, 27 września. W  środę 28-go 

b. m. przed południem na stacji na­
dawczej Polskiego Radja tvc Lwowie 
odbj wać się będzie rewizija anteny, za 
wieszonej na charakterystycznych ma­
sztach żelaznych. T iuana ta praca po­
trw a do godziny ló-tej. Dopiero o tej 
godzinie rozpocznie Rozgłośnia lwow­
ska nadawanie swego progiamu.

laka pogoda będzie (feisia i
W aiszawa. 27 września. (Tel. wl.). 

Komunikat P. I. M. Prawdopodobny 
przebieg pogony w dniu 28 bm.: Ma­
ło,polska Wschodnia: Pość pogodnie. 
Rankiem miejscami lekkie mgły. Dość 
ciepło. Słabe w iatry południowe.

Temperatura w e Lwowie w dniu 27 
b. m. wynosiła: o godz. 7 rano ciśnie! 
4-17.6, o godz. l w  poi. ciś,n. barom, 
nie baiom etryczne 732.15, temperatura 
732.13, temp. +2-1.9, o godz. 9 wieczór 
ciśn. -barom. 733.29, temp. +18.8.

tu'

CBERV/ANIE CHMURY 
WE WŁOSZECH

Varese. 27 września. (PAT.) Na sku­
tek oberwania się chmury cala okoli­
ca Varese aż do brzegów jeziora Ver- 
bano uległa gwałtownej katastrofie. 
Woda zenvala wiele mostów. W szy­
stkie drogi w tej okol-cy sa zniszczo­
ne. Linja kolejowa Medjolan—Lago di 
Maggiore nie funkcjonuje na skutek 
zerwania przewodów, dostarczających j 
Prąd elektryczny. Tor jest w  wiciu 
miejscach podmyty. Szkody wynoszą 
kilkadziesiąt miljonów lirów.

W :  m i e j s c e  M a i :  D o n a l d a  B a k S w I r i ?
P r z e s i t e r .t e  A n g ljl.

I  oniSyn. 27 września (PAT.) Wedle 
wiadomości dzisiejszej rannej prasy 
k ry z y s . gabinetowy jest nieunikniony 
i może n a w e tJ zatoczyć szersze kręgi, 
niż się dotychczas spodziewano.

Mianowicie na odbytem wczoraj 
wieczorem • tajnem zeorainiu liberałów 
narodowych, do których zaliczają, się 
Simon i Runciman, zapaść miało po­
stanowienie, aby w  razie ustąpienia 
liberałów z rządu, przyłączyć się do 
nich, doprowadzić ponownie do zlania 
się całej partji liberalnej 1 licząc 70 
posłów, a zatem więcej od Labour 
Party, objąć kierownictwo opozycji w 
parlamencie.

Wiadomościom tym nie należy je­

dnak dawać dużej w iary. Praw dopo­
dobne jest, że liberałowie narodowa, 
przebąkując o możliwości solidaryzo­
wania się z liberałami, mają poprostu 
na myśli wymuszenie od Mac Donal­
da kiiicu stanowisk w  Tządzie opróż­
nionych przez ustępujących liberałów

„Daily łiera ld“ donosi, że rekon­
strukcja n ;e będzie częściowa, lecz o- 
gólna i że nawet sam Mac DOna<d u- 
stąpi ze stanowiska premjera, które 
ma zająć Ęaldwin. Natomiast Mac Do­
nald objąłby spraw y zagraniczne.

1 Wszystkie te informacje są spekula­
cjami, wyrosiem i z tego, że częściowe 
przesileń,e zdaje się być istotnie prze­

sądzone, na co wskazuje nieoczekiwa­
ny nagły powrót króla. "

Londyn. 27 września, (PAT.) Mini- 
strOwie brytyjscy pOv rai ają pospie­
sznie do Londynu na zebranie gabine­
tu, któie odbędzie się jutio o godz. 11. 
Grożąca dymisja gaoinetu ntoie oyć 
zażegnana jedynie zasadniezemi zirda 
nami układu w Ottawie.

Londyn. 27 września. (PAT.) P rzy ­
był tu dziś z Genewy sir John Simon. 
Natychmiast po przybyciu udai się. on 
na Downingstreet, gdzie przeprow a­
dził dłuższą rozmowę z premierem 
Mac Donaldem. Treść konferencji jest 
narazie nieznana.

= □ =

„Tyttefeń Ggpidhiego** w SndfacSi.
Gandhi gwarantuje swa usoba dotrzym anie uHładu w  Poona*

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27 września. (G) Z Bom­
baju donoszą: Całe Indie święcą uro- 
czyś-cie " takt przerwania głodówki 
przez Gandhiego a równocześnie ro­
cznicę -jego urodzin. Giełdy, przę­
dzalnie i bazary sa n eczynne.

Dziś rozpoczął się w Indiach pro­
klamowany przez prezesa kongresu 
wszechhinduskiego Patela „Tydzień
Gandhiego*1. Na ulicach miast i mia­
steczek rozpoczęła sie agitacja pod

hasłem zniesienia niesprawiedliwości 
społecznej wobec parjasów.

Mahatma Gandhi rozpoczął się już 
odżywiać. Narazie pije w małych daw 
kach sok z owoców z dodatkiem cu­
kru.

Przywódcom hinduskim, którzy zło­
żyli mu dziś wizytę, oświadczył Gan- 
diii, że parjasj mogą go zatrzymać 
jako zakładnika dla zabezpieczenia na- 

» leżytego wyKonania uktadu w Poona.

fem sta za wyrok m  anarchistów.
Wotcester. (Stany Zj.) 27 września 

(PAT.) Dziś przed wschodem słońca
w domu sędziego Thayera nastą­
pił gwałtowny wybuch, spowodo­

wany podłożeniem bomby.
Część domu została poważnie uszko 

dzona. W szystkie szyby wyleciały. 
Sędzia Thayer wyszedł bez szwanku, 
zaś żona jego została poważnie ranna.

Jak wiadomo, sędzia Thayer był w 
rzeczywistości jedynym czynnikiem

decydującym w procesie anarchistów 
w łoskich Sacc-i i Yanzetti i w ydal wy  
rok, skazujący obu oskarżonych na 
śmierć. Proces toczyi się przed paru 
laty, a oskarżeni odpowiadali za n a­
pad rabunkowy. Straceni oni zostali 
na krześle eleittrycznem w Bustonie

W yrok wyw ołał bardzo poważne 
wątpliwości nawet w kołach prawni­
czych.

= □ -

Z OSTATNIEJ CHWILI. *

(Telefonem od naszego koresnonuerna.)

W arszawa. 27 września. (G.) Do 
Aeroklubu Polskiego zgłosił się dziś 
posterunkowy policji z Białej Rawki 
pod Skierniewicami i złożył szereg 
pi Zicdmiiotów, które zostały w yrzuco­
ne z balonu amerykańskiego U. S. No 
vy  w  chwili, gdy balon przelatywał 
nad Rawka wczoraj między godz. 3 a
4 po południu i

W śród przedmiotów tych znajduią 
się przyrządy metalowe i gumowe, 
sznury, termos, książka w języku an­
gielskim i td.

Wilno. 27 września. (PAT.) Dziś o 
godz. 11-tej przed południem w e wsi 
Laszule gminy Daugteliskiej, wylądo­
wał balon am en kański „U. S. Navy“ 
pilotowany przez Scttie i Bushnella.

„LEt-JON MŁODYCH Związek Pracy dla
P aństw a przyjmuje woisy na członków co­
dziennie w godzinach od 7—9 wieczorem, 
w lokalu przy ulśc^ Czarnieckiego 7, l p.

titalon amerykański pod Wilnem.
f r z y $ z & j  u a e s t n i K ó u /  za w s d ć w  o p u h a r  Ber.nela.

W ylądował on wskutek pęknięcia po­
włoki. Piloci nie odnieśli obrażeń. U- 
szkodzony baton odwieziony został na 
trzech furmankach do stacji I-gnalino.

W arszawa. 27 września. (G). Polski 
1 nlon „Polonia11, k tóry  osiadł wczoraj 
na jezięrze Siemień koło Lublina, od- 
dbyf dram atyczną podróż.

Nad Czechosłowacja dosał się w  gę 
sta. chmurę śniegową i musiał w yrzu­
cić wszystek balast, by  w ydostać się 
Ponad chmury. Dalej szybował na w y 
soku-ści ponad 7 200 m„ co załogę 
przypraw iało o zaw roty  głow y z po­
wodu rozrzedzonego powietrza. Do- i 
huczało im przejmujące zimno. Dopie­
ro nad Polską pogoda okazała się ła 
skawszą, co pozwoliło na lądowanie.

Z w o ł a n i e  s e jm u  ś lą s k ie g o .
W arszawa. 27 września. (P A T ) „Mo 

nitor Polski" z dnia 27 września 1932 
r. zamieszcza zarządzenie P. P rezy­
denta Rzpiitej o zwołaniu sejmu śłą- 
sk ego do Katowic na sesję od 30-go 
września 1932 r.

Zarządzenie jest podpisane przez P. 
Prezydenta Rzphtej i w zastępstwie 
prezesa Rady Ministrów przez mini- 
sira Zawadzkiego.*'

flrcfcmandaryta $maraqd 
opuścił w^zraijie,

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 27 września. (G) Po 

dziewięcioletmm więzieniu mokotow- 
skiem został dziś wypuszczony na 
wolność archimawiyta Smaragd Łaty- 
szenko, zabójca metropolity praw o­
sławnego. Przez dłuższy czas przeby­
wał on w więzieniu w jednej celj 2 
RoniKierem.

Smaragd Łatyszenko s i e k a ł  w wie 
zieniu w szatach duchownych. Przed 
wyjściem na wolność sp.aw ił sobie 
czarne ubranie wizytowe i czarny 
sztyw ny kapelusz. W  tym  stroju 
wsiadł on do taksówki w raz z  p rzy ­
jaciółmi, którzy przybyli go powitać. 
Udaie się on do Wilna. Resztę życia 
zamierza przepędzić w jednym z kla­
sztorów prawosławnych na Wołyniu.

Kto wygrał na loierji?
(Teiefoncm od naszego korespondenta.)

Warszawa. 27 września. (G). Dziś 
w 16-tyin dniu ciągnienia V klasy P, 
Loterji Klasowej padły wygrane na na 
stępuiace num ery:

25.000 zł. na nr. 88144.
15.000 zł. na nr. 106785.
10.000 zł. na nr. 42733.
Po  30u0 zł. na nr. 4585 37023 114318 

120881.
Po 2000 zł. na nr. 6817 16719 29290 

51298 51612 55884 84158 83915 114537 
121668 133700 149756.

Po 1000 zł. na nr. 33S 2315 3139 
125S6 20388 23681 26739 29138 30519
30926 32807 38076 41285 42203 51SS4
57597 63891 67576 67673 71206 70113
70718 71601 85511 87211 8389S 89292
90692 91258 93384 99762 101118 105078 
106342 116878 129322 134770 147857
149873.

T. KUJAWSKI W WIĘZIENIU 
BIAŁOSTOCK1EM.

W arszawa. 27 września. (G) Zaoój- 
ca śp Dembińskiego, naczelnika w y­
działu finansowego m agistratu w ar­
szawskiego, Jadeusz Kujawski, ska­
zany. .iak wiadomo, na bezterminowe 
więzienie, tostał przewieziony do wię 
zienia w  Białymstoku. Kujawski za­
chorował poważnie na płuca, zaś w 
więzieniu białostockiem istnieje spe­
cjalny oddział dla chorych piersiowo.
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■ s te w y  k : ? k  r z ą d u  R z s s z y
w  kierunku zaham ow ania Im portu.

ZE SPORTU.
ZAWODY I F.KKOA rLLTYCzNE 

W PRZEMYŚLU.
Przemyśl, 27 września. (PAT.) W po 

Miedziałek 26 b. m. odbyły się w P rze­
myślu zawody lekkoatletyczne między 
drużyną Makkabi (Kraków) a H. K. S. 
Czuwaj (Przemyśl).

W  b egu na 600 m 1) Oottliebówna 
(M) 8,04, bieg na 200 m 1) Gottliebów- 
na (M) 28,7, skok w zw yż 1) Frei- 
.waldówna (M) 1,30, skok w  dal 1) 
rreiw aldów na (M) 4,69, pchnięcie
kulą 1) Twardzicka (C) 8,81,, sztafeta 
pań 4X100: 1) drużyna Makkabi 65,1, 
2). drużyna Czuwaj, rzut dyskiem 1) 
Freiwaldówna 22,97, bieg na 400 m 
d) Bruder (M) 55,1, skok w  dal 1) Bru­
der (M) 5,90, rzut oszczepem 1) Zeba- 
czyński \C) 48,43, skok w  zw yż 1) 
W agner (C) 1.65 i pól, skok o tyczce 
1) Zych (C) 2.81, bieg na lOO .n 1) 
Bruder (M) 11,8, pchnięcie kulą 1) No- 
saliik (C) 11,4, sztafeta 4X100 m: 1) 
Makkabi, 2) Czuwaj.

W ogólnym wyniku zawody wygra­
ła Makkabi 57 pkt., Czuwaj 52 pkt.

Pubhczności stosunkowo dużo. Or­
ganizacją zawodów zajął się pudokręg 
lekkoatletyczny w Przemyślu.

SZERMIERCZE ĆWICZENIA
szkołą włoską w Sokole Macierzy 

ala pań i panów rozpoczynają się z 
dniem 1 październiku. Ćwiczenia pro­
wadzić będzie dyplomowany Eecht- 
mistrz p. Pieczyński. Wpisy od 26 do 
30 bm. coazień między godz. 18 a 20 
jW kanoelarji ul. Zimorowicza 8. Sek­
cja dysponuje nowocześnie urządzo­
nym  lokalem (tusze) i pcs'ada. komple­
tny sprzęt szermierczy bez specjal­
nych dopłat.

149 godzin głodówki.
Bombaj, 27 września. (I ’AT.) Gło­

dówka Gandhiego trwała w sumie 149 
godzin.

WYBORY w  z w . g m in  w ie j s k ic h .
W arszawa, 27 września. (G). Dnia 24 

bm. odbyło się posiedzenie Rady Na­
czelnej Związku Gmin Wiejskich Rze­
czypospolitej.

Przyjęto rezygnację dotychczasowe­
go prezesa Związku Al. Lednickiego i 
wybrano przez aklamację prezesem 
dra Karola Polakiewicza. Prezes Pola­
kiewicz zaznajomił Radę z ważniejsze- 
mi zagadnieniami, stojącemi przed sa­
morządem gminnym, zapowiadając w 
szczególności wydanie w najbliższym 
czasie dekretu Prezydenta Rzplitej, 
który spowoduje obniżenie wydatków 
samorządu terytorialnego w granicach 
25 prc.

POCIĄG WARSZ A W A— BERLIN 
OBRZUCONY KAMIENIAMI.

Berlin, 27 września. (PAT.) Pociąg 
pospieszny W arszaw a—Berlin został 
w  nieazielc przed połudmem obrzuco­
ny kamieniami przez nieznanych spra-

ców w  chwili gdy przejeżdżał pod 
jedny m z mostów w Rummelsburg pod 
Berlinem. Nikt z pasażerów nie od­
niósł szwanku.

URZĄDZIŁ SOBIE MIESZKANIE...
W GROBOWCU.

Sosnowiec, 27 września (PAT.) 
W nocy z 24 na 25 bm. w  jednym 
z grobowców na cmentarzu w Goło- 
nogu zatrzymano niejakiego Jana Pę- 
dzińskiego, osobnika bez stałego miej­
sca zamieszkania, pochodzącego z Ku­
tna. Oświadczył on, że nie mając mie­
szkania zamieszkał w grobowcu. Pę- 
dziński sypiał w trumnie, z  której u- 
przednio usunął zwłoki. Posiadał on 
w grobowcu lampę, koc i przybory do 
golenia i zapas chleba. Pędzińsklego 
przekazano władzom sądowym.

Szanujesz zdrowie, czas i p ienią­
dze, podróżując, upupiając lisi)/

i Iow a);/ sam olotam i, 
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Berlin, 27 września. (PAT.) Minister 
wyżywienia i rolnictwa Rzerzy, Braun 
wygłosił 26 b. m. na walnem zgroma­
dzeniu bawarsk'ej rady rolniczej w 
Monachjum wielkie przemówienie, za­
wierające program akcji pomocy rzą­
du Rzeszy dla rolnictwa.

Rząd Rzeszy postanowił dla ochro­
ny rodzimej produkcji rolnej — oświad 
czył minister Braun —

zahamować za pomocą kontyn­
gentów import z  zagranicy

tych produktów rolnych, którycn przy 
wozu nie można opanować za pomocą 
ceł.

Skontyngentowany więc zostanie 
Import różnych gatunków kapusty, po­
midorów, cebuli, Avincgron. ważnlej- 
szycn gatunków owoców. Iglastego 
drzewa tartego j drzewa na papier, 
bydła na ubój, słoniny i smalcu, oraz 
masła, (z zastrzeżeniem, że przepro-

Warszawa, 27 września. (PAT.) W  
dniu 26 b. m. w ylądow ały na terenie 
Polski następujące balony, biorące 
udział w zawodach o puhar Gordon— 
Renneta: balon „Gdyma" (Polska) o
godz. 10.04 na Bielanach pod W arsza­
wą, ba'on ,,.Victor de Beauclaire" 
(Szwajcarja) o  godz. 8 rano pod Kali­
szem, balon „Stadt Essen" (Niemcy) o  
godz. 11.45 pod Rawą Mazowiecką, 
balon „L‘ Aventure" (Francja) o godz. 
16.33 na polach wsi Grabowo powiat 
Radom, balon „Polonia" (Polska) o  
godz. 16.14 na jeziorze Siemień w po­
wiecie radzyńskim, balon „Basel"

Genewa, 27 wrześma. (PAT.) Po w y  
boi ze przewodniczącego zgromaaze- 
nie utworzyło komisje, których w tym 
roku wyjątkowo będzie -tylko 5, albo­
wiem 3. komisja rozbrojeniowa nie zo­
stała utworzona z-e względu na to, że 
SDrawami rozbroieniowemi zajmie sie 
specjalna konferencja.

Do komisji politycznej odesłano na 
żądanie Nlenrec część raportu 
sekretarza generalnego, dotyczącą 

ochrony mniejszości.
Jak wiadomo, od czasu Stresemanna 

delegacja niemiecka corocznie doma­
gała się odesłania tej części do komi­
sji pohtycznej, a to celem wywołania 
tam  ogólnej debaty na tem aty mniej­
szościowe.

Przewodniczącym komisji pierwszej 
został Holender, BeUaeits van Block- 
land, przewodniczącym komisii dru-

Berlin, 27 września (PAT.) Cała 
prasa na naczelnych miejscach om a­
wia wczorajsze wystąpienie Drcmjera 
Herriota.

Centrowa „Germania" uważa wynu­
rzenia Herriota o rozbrojeniu Francji 
za „oczywistą nieprawdę". Dziennik 
zastrzega się jednak przeciwko żąda­
niom pewnych kól niemieckich, aby 
Rzesza dla protestu w ystąpiła z Ligi 
Narodów.

„Berliner Tageblatt" w mentorskim 
tonie nazywa przemówienie premjera 
francuskiego „mową bankietów ą“. W y 
w ody Herriota muszą w yw rzeć nieko­
rzystne wrażenie i na tych, którzy do­
tychczas uważali porozumienie między 
Niemcami a Francja za jedynie możli­
wy i godny poparcia cel

wadzone oęaą w tym względzie spe­
cjalne rokowania z poszczególnemi 
krajami), serów, grochu, i kwiatów 
ciętycn.

Rząd na te produkty wyznaczy! o- 
kreślonę stawki kontyngentowe 
Przed ogłoszeniem ich, rząd, uwzględ 

liiając sytuację handlowo-polityczną, 
zwróci się do zainteresowanych kra­
jów. Załatwienia tych kwestyi spodzie 
wrać się należy w najbliższym czasie 
— oświadczył minister — i w tedy w y 
dane zostaną niezbędne zarządzenia.

Minister w yraził nadzieję, że kra­
jom, sąsiadującym z Niemcami, uda się 
przez ograniczenie swej produkcji od­
zyskać równowagę gospodarczą.

Zarządzenia, zmierzające do podnie­
sienia cen artykułów rolnych, nie w y­
starczą, konieczne są jeszcze ulgi w za 
kresie oprocentowania długów rol­
nych W  tym celu w ydany zostanie 
szereg rozporządzeń.

(Szwajcarja) o  godz. 14.15 pod Ino- 
wodem w  pobliżu Kawy Mazowiec­
kiej.

Balon „Belgira" wylądow ał o godz. 
13.30 koło Starej Ws; w pobliżu P iotr­
kowa, a balon hiszpański „14 De Abril‘‘ 
koło Małkini w  miejscowości Urle w 
województwie warszawskiem.

Lublin, 27 września. (PAT.) 26 bm. 
około godziny 16-tcj polski balon „Po­
lonia", który w ystartow ał du lotu ba­
lonów wolnych ze Szwajcarii, osiadł 
na jeziorze Siemień w powiecie ra- 
Jzyńskim o pół kilometra od brzegu 
Obaj lotnicy uratowani.

! giej — delegat południowej Afryki, de 
i .Water, przewodniczącym komisji 

czwartej — Portugalczyk, Vaseonzel- 
los, komisji piątej — Belg, Carton de 
Viard, komisji szóstej (’ ) — Norweg, 
Lange.

Delegacje polskie do komisyj Zgru 
madzenia Ligi Narodów

wyznaczone zostały w następujący n 
składzie: komisja 1 (sprawy prawne)
naczelnik Raczyński i dr Kulski, ko­
misja II (kwestje gospodarcze i tech­
niczne) radca Roman i senatorka Hu­
bicka, komisja IV (budżetowa) nrni- 
ster Modzelewski i minister Szumla- 
kowski, komisja V (sprawy społeczne) 
senatorka Hubicka, radca Roman i P. 
Morstin, komisja VI (polityczna) mini­
ster Zaleski, miaister Szumlakowski, 
minister Muehlstein, naczelnik Raczyń­
ski, radca Gwiazdowski oraz jako 
ekspert radca Zaleski.

Socalistyczny „Abend" zarzuca 
Herriotowi faryzeuszostwo.

Prawicowa „Bórsen Ztg.“ zarzuca 
Herriotowi sabotaż rozbrojenia i po­
rozumienia francusko-nlemieckiego. — 
Niemcy będą musiały zrozumieć, że 
rokowania ze złośliwym przeciwni­
kiem sa bezcelowe i wyciągną z tego 
konsekwencje.

Wszechniemiecka „Deutsche Ztg." 
rzuca pod adresem  premjera francu­
skiego epitet „zatruwacz studzien", 
określając jego wystąpienie jako opór.

„Kólnische Ztg." oczekuje, że mimo 
■oporu Francji rozwój polityczny ! psy- 
ch.czny okaże się podobnie, jak przy 

, ewakuacłi Nacirenji, silniejszym niż li- 
I tera traktatów .

Berlin. 26 września (PAT). ATedle

informacji prasy z kół miarodajnych 
rząd Rzeszy zadecydować ma dopiero 
27 bm., po powrocie kanclerza Pape- 
na, czy i w jakiej formie nastąpi od­
powiedź niemiecka na niedzielną mo­
wę Herriota. Liczą się z tern, że u- 
dzielenie odpowiedzi nastąpić może 
bądź w formie oficjalnej mowy kan­
clerza Papena, bądź też w  postaci ja­
kichś wystąpień demonstracyjnych.

PEFTINAX O MOWIE HERRIOTA.
Paryż, 27 września (PAT.) Omawia 

jąc przemówienie Herriota, Pertinax 
zwraca uwagę, że zasadnicza treść 
przemówienia premiera francuskiego 
sprowadza się do zapewmenia, iż re­
dukcja zbrojeń francuskich może być 
brana pod uwagę Jedynie pod warun- 
idem radykalnej rekonstrukcji Ligi Na­
rodów, któraby doprowadziła do stwo 
rżenia rzeczywistego systemu bezpie­
czeństwa i wystawienia przeciwko 
ewentualnemu napastnikowi przew a­
żającej potęgi wojskowej. W  Lidze Na 
rodów nie daje się jednak zauważyć 
żaden zw rot ku lepszemu. Od czasu 
bezpłodnych wysiłków Brianda w  kie­
runku unji europejskiej można skonsta 
tować raczej stałą degradację w za­
kresie współpracy międzynarodowej.

ZEPPEHN W DRODZE DO AME­
RYKI POŁUDNIOWEJ.

Berlin. 27 września. (PAT.) Stero­
w n e  „Hr. Zeppelin" w ystartow ał 26 
b. m. rano w  Friedrichshaien do sw e­
go lotu do południowej Ameryki. Na 
pokładzie znajduje się 8 pasażerów. 
Sterowcem kieruje dr. Eełcener. „Zep­
pelin “ widziany był o godz. 16 nad 
francuskiem miastem Nimes. Stero- 
wicc lec ał nisko j bardzo wolno z po­
wodu gwałtownego wiatru.

APEL WETERANÓW AUSTRALIJ­
SKICH.

Sidney, 27 wrzem ia. (PAT.) Guber­
nator walijski Sir Geme otw orzył tu 
kongres b y ły c h  ż o łn ie rz y .

Wniosek o przyjęcie byłych żołnie­
rzy niemieckich w poczet członków 
organizacji został odrzucony.

Postan iwiono także apelować do 
rządu brytyjskiego, aby zapobiegł w y­
eliminowaniu z traktatu wersalskiego 
klauzuli, dotyczącej winy Niemiec za 
wywołanie wojny światowej.

U&więJaris w y w rolow ej parłii
Stanisławów, 27 wrześn a (PAT.) 

W związku z likwidacją Dartj l  Selrob- 
JeJiiość —  (z an os i l i śm y  o leni obszer­
nie wczoraj) — pol.cja przeprowa­
dziła szereg .rewizyj w powiatach 
w o j e w ó d z t w a  stanisławowskiego, przy 
czem opieczętoano lokaie partyjne.

Lublin, 27 wrześn a. (PAT.) W ładze 
bezpieczeństwa przeprowadziły w kil 
ku powiatach województwa lubelskie- 
go likwidację partji Selrob-Jedność.

Pobicie kierownika 
rewii „CoioiseunT.

Ly ów, 26 września.
Wczoraj rano w „ćolosseum " przy 

ul. Słonecznej powstała kłoima mię­
dzy- tamtejszym bufetowym Wilhel­
mem Silberstcinem a kierownikiem 
występującej tam rewji krakowskiej 
Antonim Kaczorowskim.

Powodem kłótm było niewygodne 
dla urządzenia bufetu przestawienie 
sprzętów, przenoszonych podczas pró­
by.

Kłótnia przerodziła się w bójkę, w 
trakcie której Sdberstein pobił ciężko 
Kaczorowskiego tępem narzędziem, za 
dając mu dwie głębokie rany  w głowę 
i kilka obrażeń na calem ciele.

Rannym Kaczorowskim zajęło się 
Pogotowie ratunkowe.

Szereg balonów wylądował w Polsce.

5 komisyj Zgrcm rizeró Ligi.

Stf kiem *beln obrzuca Herrista
prasa nirm iecna.
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Przez Związek iirzeleiki do imielkiej przyszłości
Z idei zbrojnego czynu zrodził się 

przedwojenny Związek Strzelecki.. 
Myśli i dążenia ck> walki z niewolą 
istniały w  narodzie, ale były to jakieś 
romantyczne marzenia o .powstaniu. 
Dopiero J. Piłsudski sformułował ści­
śle te  dążenia, ujął je w  formy koiikre 
tne i praktyczne. W latach 1908—1914 
zmilitaryzował Polskę-, „stw orzył — 
jak nisze St. W itkiewicz w  sw ych li­
stach do siostry — polską armję goto­
wa w rażd-ej chwili do walki, aającą 
się zmobilizować, jak każda inna"... 
A. tkiedy w ybiła godzina, zogniskował 
wybuch czynu — strzelców! Na ich 
czele znalazł sdę On z prostej koniecz­
ności, jako ich twórca. Stał się wo­
dzem przez sw a w łasną moc.

Niepodległa Pdlska — cel przedwo­
jennego Związku Strzeleckiego został 
w  pełni osiągnięty. W  tym momencie 
na froncie pracy państwowej stanął 
duwy Związek Strzelecki, powołany 
w 1919 r. z inicjatywy żołnierzy Ko­
mendanta i począł mobilizować społe­
czeństwo do bezinte resownej pracy 
dla Państw a. Jako cel swej pracy wy­
sunął Związek Strzelecki wychowa­
nie obywatel a-żołnierza.

Ten, kto zna dzisiejszy Związek 
Stizelecki tylko z akcji przysposobie­
nia wojskowego1, jako naczelna organi 
zację p. w . — która otrzym ała spe­
cjalne praw a państw ow e — kto przy­
wykł oglądać strzelców na m arszach 
strzelnicach — nie domyśla się może 

nawet, iże to zaledwie pracy strzelec­
kiej połowa. P rócz wychowania żoł­
nierskiego przez system atyczne p rzy­
sposobienie wojskowe, wychowanie fi­
zyczne, sport i strzelectwo — prowa­
dzi bowiem Zawiązek Strzelecki nie 
mniej szeroką akcję w y litowania oby­
watelskiego. której wyrazem  jest ruch 
świetlicowy, przysposobienie obywa­
telskie i zawodowe.

Na tern miejscu rrzaba bardzo silnie 
podkreślić, ż© Związek Strzelecki to 
organizacja jedyna w  swoim rodzaju, 
która w  sposób nierozerwalny i głębo 
ki łączy dwa elementy. Element spo­
łeczny i element wojskowy, które na­
wzajem bardzo ściśle się splatają. Tak 
się splatają — jak to powiedział gen. 
Rydz-Smigły w  swem przemówieniu 
fla ostatnim zjeździe walnym  — i tak  
sa nieodzowne, ażeby by ł skuteczny, 
rezultat pracy, jak nieodzownymi dita 
naboju karabinowego jest proch i po­
cisk. Proch bez pocisku narobi huku 
bez rezultatu i skutku, pocisk sam bez 
prochu nie nabierze lotu. I znowu sku­
tku, ani rezultatu nie będzie!"...
. A Związkowi Strzeleckiemu o ten 
rezultat chodzi. Tym rezultatem łego 
pracy ma być potęga Polski, zbudowa­
na na chętnej i bezinteresownej współ 
pracy nowych obywateli z odrodzo- 
nem państwem. Starzy, wychowani 
w innych warunkach pracy społecz­
nej — z trudnością naginają się do po­
trzeb i dążeń chwili bieżącej. Młodzi 
m u'za poza immi — naw et poza swym 
domem rodzinnym, zgnębionym tro­
skami codzie n nem i zmaieść odpowied­
nie środowisko, któreby poważne pra 
ce i dążenia potrafiło umiejętnie zw ią­
zać z  bujnością i radością życia mło­
dości. Tem środowiskiem wychowa­
nia młodych obywateli sa świetlice 
strzeleckie, rozsiane w liczbie 4042 w  
tem 1542 własnych — po terenie całej 
Rzpiitej.

Na terenie świetlic młodzież strzele 
cka znajduje naturalne okazje do u- 
szlachemianja swoich instynktów w 
grach świetlicowych, rozwijania inteii 
gencji — w  inscenizacjach, w ieczorni­
ca ;h i gawędach, samokształcenia w  
blibljofekach i czytelniach. W  atmcsf“ 
rze ciągłego ruchu i pracy kształtują! 
się zamiłowania i dążanja, powstają 
Cekawe projekty, które są zarodkiem 
przyszłych ąmbicyj przetw arzania śro 
dnwiska społecznego.. P rzy  okazji 
cytania gazet i podczas uogwarek 
ś\\ ietlicowych wprowadza Się strzel­
ców w  przeżywanie spraw  chwili 
bieżaręj, uczy sie ich myśteć o przy-

? szłości i zadaniach czekających ich w 
życiu obywatelskiem.

> Świetlice strzeleckić nie s,ą jedynym 
terenem pracy w ychowawczej Związ­
ku Strzeleckiego. One są *ytko miej­
scem umownem, ogniskiem skupiaja- 
cem twórcze siły i mooilizugącem ener 
gję tło czymu. Istotą akcji wychowaw­
czej jest przyzwyczajanie młodzieży 
do pracy obywatelskiej, do wspóldzia 
łania ze starszym i w  rozwiązywaniu 
różnych problemów lokalnych, w ym a­
gających energii i ofiarności gromady. 
Inaczej mówiąc zasadą w tej pracy 
jest wychowanie przez czyn, przez 
praktyczne próbowanie sztuki życia, 
podejmowanie i realizowanie projek­

tów użytecznjmh dla gromady, a przez 
to wytwarzanie naw yków , któreby 
weszły w krew  każdego Strzelca, ja­
ko użytecznego i rzetelnego obywa­
tela.

Niewątpliwie najpiękniejszą stroną 
tego odcinka pracy Z. S. jest udział 
pojedyńczych strzelców i całych ze­
społów w  konkretnej pracy t. zn. w 
budowie dróg, domów strzeleckich, 
świetlic, boisk, strzelnic, sadzenie drze 
wek przydrożnych. organizowanie kon 
kursów rolnych, poprawianie i ulep­
szanie urządzeń publicznych, a tem 
samem oddziaływanie na przemiany 
w poglądach i postępowaniu otocze­
nia. Tb iuiż nietylko przygotowanie,

T Y D Z I E Ń

Propa&aniy Z w ią z k i itrze! sukiego
o d  2 -g o  do s-g» p a ź d z ie r n ik a  1932 r.

ale także właściwe zamawianie do ćy 
cia. Śmiało. więc można powiedzieć, 
że wychowanie obywatelskie przez 
Z. S. — to dizisiaj najprostsza droga 
do osiągnięcia pożądanego typu oby­
watela. ... ~

Lwia częśc zasługi obywatelskiej w 
tej pracy wychowawczej prowadzonej 
według Ti a wskroś nowoczesnych me­
tod wychowawczych — p" zypada nau 
czycielstwu i to głównie nauczyciel­
stwu szkół powszechnych, które z za­
pałem realizuje dążenia w ładz strzele 
ckich, wysuwane na licznych kursach 
świetlicowych. Dla ilustracji tego dość 
powiedzieć, że około 4 tysiące nauczy­
cieli w mniejszym tub większym stop 
niu współdziała ze Związkiem Strzelę 
okim w pracy nad wychowaniem 
•współczesnego, dobrego obywatela, 
bo rozumieją oni dobrze, że dzisiaj 
przez Związek Strzelecki idzie młoda 
Polska do w idkięj przyszłości.

Dr. Jozef Korpała.

Likwidacja rc. u. N. w  Sokalskiem.
W ładze bezpieczeństwa obserwo­

w ały  od dłuższego czasu grupę osób 
na terenie powiatu sokalskiego, które 
rozwijały działalność antypaństwową, 
prowadząc agitację na rzecz organi­
zacji ukraińskich nacjonalistów i ukra­
ińskiej organizacji wojskowej. W  szcze 
gólności zwrócono uwagę, że ośrod­
kiem działalności stała się jedna z ko­
operatyw  ukraińskich.

Po dłuższych obserwacjach władze 
bezpieczeństwa na podstawie uzyska­
nych m ateriałów przystąpiły do are­
sztowań. Aresztowani zostali dnia 18 
bm.: W asyl Makar, student, W łodzi­
mierz Makar, funkcjonariusz koopera­
tyw y — obaj w  Poturzycach Dalej 
aresztowano Paw ła Raka w Tartako- 
wie, Hrynia Babskiego, funkcjonariu­

sza kooperatywy w Poturzycy, An­
drzeja Dijaczyszyna eksternistę gimna 
zjalnego w Bojawicach.

U wszystkich aresztowanych znale­
ziono Kompromitujący materiał, wska­
zujący na kontakty zagraniczne i dzia 
łalność w yw rotow ą, prowadzoną spe­
cjalnie na wsi. M. in. znaleziono kil- 
kadziePąt egzemplarzy „Surmy", blo­
czki funduszu bojowego, zapiski i rę­
kopisy o treści kompromitującej.

W  toku docliocizeń okazało się, że 
działalność wyżej -wymienionych funk 
cjonarjuszy kooperatyw y skoncentro­
wana była w kooperatywie ukraińskiej 
.w fartakowue. Pod pokrywką pracy 
gospodarczej, społecznej i spółdziel­
czej, wymienieni przechowywali w lo­
kalu kooperatywy matei iały w ywro-

towe. Łatwość kontaktu z wieśniaka­
mi rozzuchwaliła agitatorów do +ego 
stopnia, że z lokalu kooperatyw y u- 
czyniono placówkę obcej agentury.

W ładze nadzorcze spółdzielni ukra­
ińskich same zwróciły uwagę na brak 
aktywności spółdzielczej kooperaty­
w y w  Tartakowie, Która zajęta poli­
tyczną robotą w yw rotow ą oczywiście 
przestała zajmować się interesami 
spółdzielni. Niewątpliwie jednak likwi­
dacja tej placówki zwróci uwagę od­
nośnych czynników ukraińskich, które 
dopuszczają do tego rodzaju faktów 
w  swych kooDeratywach i skłoni ją 
do przeprowadzenia w  swych placów 
kach selekcji elementów niepożądane­
go tj/pu.

B H

Stypendium lotnicze ufundowane
p rze z kadetew  lw ow skich.

Idea obirony przeciwlotnicze] Pańr 
stw a i konieczność organizowania jej 
w całym  kraju znalazła duży od- 
idżwiek i zrozumienie wś^ód wycho­
wanków Korpusu Kadetów Nr. 1 wei 
Lwowie. W  wyniku tej akcji posta­
nowili kadeci utw orzyć specjalne sty ­
pendium, które umożliwiłoby je­
dnostkom wybitniejszym z pośród 
młodzieży polskiej poświęcenie się spe 
cjalnym studjom w 'dziedzinie kon­
strukcji samolotów, a równocześnie tą 
drogą zachęciło do poważnej pracy na 
tem polu młodych kandydatów na kon 
struktorów i lotników.

W szak w koiehce tak pojętych idei 
skonstruowany został przez studen­
tów Politechniki warszaw slćej zwy­
cięski samolot RWD VI, który w o- 
astatnim Challenge wzniósł imię lot­

nicze Polski na pierwsze miejsce w  
Europie.

Sumy zebrane przez wychowanków 
Korpusu Kadetów urosły do kwoty 
dwu tysięcy dolarów amerykańskich, 
której odsetki przeznaczone są w y­
łącznie na stypendium, rozdzielane 
rokrocznie pomiędzy najlepszych kan­
dydatów  ne cele wyjazdu zagranice, 
dla dalszych studjów lotniczych. Fun­
dusz przekazany został Komitetowi 
Woj. LOPP we Lwowie.

Onegdai, po ra z  pierwszy od czasu 
utworzenia fundac;' siypendyjnej. przy 
znane zostało stypendium imienia Kor 
pusu Kadetów Nr. 1 w e Lwowie, któ­
re otrzymał inż. Tadeusz Cyga-Kar- 
P;ński, absolwent Korpusu Kadetów 
We Lwowie w  r. 1927, w wysokości 
bardzo poważnej jak na obecne sto-

„Lucfłie pracy na boisku „Sckoła“ .
Na najbliższa niedzielę „Dziennik 

Ludowy" zapow lada urządzaną przez 
P P S  GKW „manifestację ludzi pracy", 
na którą zjadą grube tuzy sejmokra- 
tyczne, bo PP- Liebernian i Garlicki, 
wzmocnieni przez p. Witosa. „Ludzie 
pracy" będą wyrażali protest „prze­
ciwko dzisiejszym stosunkom polity­
cznym i obecnej gospodarce".

Najpikantniejszy szczegół tej impre­
zy stanowi zapowiedź, że odbędzie, 
si i ona na boisku Sokoła". Endec­

kie w ładze „Sokoła" występują w roli 
gospodarza demonstracji p. Lieber- 
mana i jego kombatantów.

Świadczy to dość korzystnie o  so­
lidności frontu, idącego, jak wiuać 
z Powyższego komunikatu, wd ceka- 
wistów az po endecki „Sokół". Tylko 
czemu ci panowie wypierają s.ę obra­
żają, kiedy im się ten sojusz przypo­
mina?

sunki, 300 dolarów am eryk rocznie. 
P ierw szy stypendysta wyjeżdża w 
dniach najbliższych do Francji, gdzie 
odbędzie specjalne studia w dziedzinie 
konstrukcji samolotów.

Akcja Korpusu Kadetów zasługuje 
„na pełne uznanie ze strony całego spo 
łeczeństwa.

Proces o działalność wywrotową.
W powiecie lidzkim uprawiana była 
działalność w yw rotow a na rzeci pań­
stwa litewskiego, pod poborem naucza 
nia przez nauczycielki litewskie,

W  Sądnie okręgowym w Lidzie roz­
patryw ana była sprawa Weroniki Mi- 
sięniówny i Stanisławy Rachefówny, 
które sąd skazał na 6 miesięcy wiezie 
nia każdą. W czasie przewodu sądo­
wego ujawniono, że pobierały one p:e 
niądze na agitację wywrotow ą od li­
tewskiego tow arzystw a .Ryta'"

#  Krad/ież cennych skrzypiec. Zna 
nemu w Poznaniu muzykowi, dyrek­
torowi konserwatorium muzycznego 
p. Jahnkemu skradziono w zagadko­
wych okolicznościach z szafy jednej z 
klas wielkiej wartości skrzypce, po­
chodzące z przed 200 lat. Skrzypce no­
szą napis: „Johatin Gotłieb P iretzer
17".
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Srosa
Wacława

Jutro: Michała flrcF

Wschóc słońca I?'31 
Zachód słońca 17 21

TEa I  r  w ie l k i. ♦
Środa 28-go godz. 7.30 „Porwanie Sa­

bin ek“- " '■
CzwarteK 29-go godz. 7.30 „Porwanie Sa- 

bii.ek*'.
Piątek 30-go . godz. 7.30 _ „Porwanie Sa- 

binek".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Środa 28-jo gocz. 7.30 „Dziwni ko­

chankowie iMisrign).
Czwartek 29-gc godz. 7.30 „Dziwni ko­

chankowie'* (Mistłgri).
Piaiek 3d-g a godz. 7.30 „Dziwni ko­

chankowie" (Mistigri).

COLOSSEUM. Film: „Miłość ieresy
Rott", Rewja; „ Ja tio  będzie lepiej".

KINOTEATRY.
APOLLO: „Księżna Łowicka" oraz 

„Lot por. Żwirki'*.
CA5INO: „Pogromcy Drzestworzy".
CHIMERA; „X 27**, rylarlena Die­

trich.
GRAŻYNA: „Raj ukradziony".
KOPERNIK. „Zemsta Nietoperza".
MARYSIEŃKA: „Zemsta Nietope­

rza".
OAŻA: „Rozstrzygająca noc'*.
PAŁACE: „Zwycięzca".
PAN: „Romans".
PASAŻ: „Fatalna pomyłka".
PROMIEŃ: ,Na zachodzie bez zmian
RAJ: J,Jej grzech".
STYLOWY: „Stalowa dłoń" oraz 

Pat i Patach-on.
ŚW IT: „Scotland Yard".
UCIECHA: ..W tajemniczym wąwo­

zie" i ..Rozkosze gościnności". •
= □ =

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
W torek 4 października: I. Koncert mi­

strzow ski. Vasa Prihoda skrzypek z udzia­
łem Almy R ose-Prihody. 2681

= < & =
— \Y T ca tr ze Rozmaitości odbyw ają się 

próby komedii Antoniego Słonimskiego pt. 
„Lekarz bezdom ny", która dyrekcja p rze- 

^znaczj la na rozpoczęcie sezonu. Komedia 
ta  au to ra  słynnego „M urzyna w arszaw ­
skiego" uzyskała w  ubiegłym sezonie re ­
kordow e pow odzenie w  teatrach  w arszaw  
skich. Pełna najprzedniejszego dowcipu 
jest ona św ietną sa ty rą  na: w spółczesne 
stosunki społeczne Europy. R eżyseria spo­
czyw a w  ręku nowo zaangażow anego re- j 
żyscra p. R. W asilew skiego. Znakomite

P.nzegląd oddziałów Kolejowego Przy- 
st asobienin Wojskowego zakończył iwu- 
dniowe święto kolejarza polnkiego Na ilu­
stracji naszej widzimy P. Prezydenta Rze­

czypospolitej wraz . gen. Skłaukowskim, 
reprezentantem P. Mai szatka Piłsudskie­
go, przed frontem pocztów sztandarowych.

pole popisu m ają pp .: Bonacka, W ie.zej- 
ska, Berskii. Chodeoki Krzemieńsk-i, Kra- 
snowipeki i Stra-chocki.

— Wieczór autorski Antoniego Słonim­
skiego. W  niedzielę, d:«J 2 października 
odbędzie się w  tea trze  R ozm aitości w ie­
czór autorski znakom itego poety , czoło­
w ego skam andryty , p. Antoniego Słonim­
skiego. B ilety już do n ab y c ia . w Kasach 
teatralnych.

— Biuro „ABO‘i  R utow skiego 2 (firma 
Anoda) sprzedaje abonam enty  do T eatrów  
M iejskich na w szystk ie  przedstaw ienia.

— O pera lw ow ska, której by t został de­
finitywnie zapew niony, rozpoczyna sw ól 
sezon 2 października. W zw iązku z tern 
w re  gorączkow a p raca  a rtystyczna , k tó ra  
ma na celu przygotow anie szeregu oper 
now ych i w znow ień. O niebyw ałem  
w prost zainteresow aniu publiczności operą 
św iadczy rozchw ytyw anie k a rt uczestni­
ctw a, upraw niających nictylko do zniżki 
25 prc., ale i w prow adzenie jeszcze jednej 
osoby na tych sam j ch w arunkach. K arty 
te  w  cenie 1 zł. miesięcznie są jeszcze w 
pewnej ilości do nabycia w Małop. Ajencji 
Reklam. C hocażczyzny 7.

— Rewia „Ju tro  bedzie lepiej" w Co. 
losseum. Dziś w  środę ostatni -az przebo­
jow a rew ja w  12 obrazach K. Tcwna., He- 
m ara i Tuw im a. Na ekranie w spaniały 
film niew yśw ietlany dotąd we Lwow ie pt. 
„Miłość T eresy  R ott". \V czw artek  flaitta 
bedzie oiąta prem iera rew ji pt. .D la  W as 
piękne L w ow ianki". Początek  4.30, osta­
tniej rew ji 9 w iecz.

— Z Kasyna i Kota Litcraeko-Artysty- 
cznego. W  sobotę, dnia 1 października A 
go-dz. 19.30 Dusza C zara, lite ra tka  rum uń­
ska w ygłosi w  języku polskim odczyt pt. 
„Piękno Rumunji7*. O dczyt będzie ilustro­
w any licznemi przeźroczam i. B ilety do 
nabycia w  kancelarii K asyna i Koła Lit. 
A n.

— Ambulatorium dla nerwowo chorych
przy klinice neurologicznej Uniwersytetu 
JK„ ul. Pijarów 6, czynne będzie od 1-go 
października 1932 codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt w  godzinach od 8-mej do 
10 przed południem.

= - ' 0  =
—  III. Urząd skarbowy w e I .wOwie

z dniem 28 września br. urzędować 
będzie w nowym lokalu przy ul. 3-go 
Maja 1. 4, I. piętro. W  tym lokalu po­
mieszczona będzie również likwidatu- 
ra podatków i kasa, wymienionego U- 
rzędu skarbowego.

— Kolumna dezynfekcyjna PCK. w 
woj. Iwowskiem. Polski Czerwonj7 
Krzyż w ysyła do Lwowa spec alną 
kolumnę dezynfekcyjno - kąpielową 
przystosowana do warunków pracy 
polowej, która demonstrowana będzie 
na zjeździe lekarzy województwa 
lwowskiego, zapowiedzianym na 1, 2 
i 3 października br. Po zjeździe kolu­
mna w ykorzystana będzie praktycz­
nie na terenie województwa, w  szcze­
gólności zaś na Podkarpaciu. Praca 
kolumny dezynfekcyjnej PCK. posia­
dać będzie ze względu na lokalne w a­
runki higieniczne duze znaczenie.

— Zginął kuzyn. Marja Ermich (M. 
Reja 10) doniosła policji, że przed 2 
tygodniami kuzyn jej 24-letni Rudolf 
Kula opuścił jej mieszkanie i do tej 
pory nie wrócił.

— Zegarek i złodziej. W czoraj ulicą 
1 Szajnochy przechodził Izydor Zmler i

„Brzydki oostepek 
Kusoc:fiskieęo“.

! P rasa endecka gromi Janusza Kuso- 
i cińskiego za jego „brzydki postępek" 

w Pradze, gdzie odmówił startu na 
1.500 m, co wywołało niebezpieczeń­
stwo niemal pewnej 4 tylko przypad­
kiem odwróconej porażki naszego ze­
społu lekkoatletycznego.

Zaalarmował opinję „Kurjer W ar­
szawski", a sama „Gazeta W arszaw ­
ska" gam Kusocińskiego i w zywa go 
do poprawy. A co na to „tata" Kuso- 
ciński?

W szak kiedy polska ekspedycja o- 
łimpijska odniosła w, Kahfornji zw y­
cięstwo, prasa endecka gwałtem do­
pominała się. o  swój udział w splen- 
aoize chwały, zapewniając, że wie'ki 
Janusz w yszedł z gniazda endeckiego.

ktoś mu niespostrzeżenie ukradł z kie­
szeni złoty zegarek „Schafhausen" — 
wartości 1350 zł.

— K°nkurentka monopolu. Wczoraj 
policja aresztowała Annę Goroń, któ 
ra sprzedawała na ulicy zakorkowane 
butelki z wodą jako spirytus B. G 

= □ =

+  Jeszcze jeden projekt walki z kle 
ską bezioboeia. D yrektor Rady społe­
cznej w  Sztoknolmie, p. Bertil Ny- 
strom, ogrosił w ostatnich dniach pro 
jefct osiedlenia bezrobotnych w szyst­
kich Dańsitw europejskich na niezamie 
szkanyeh teienach Azji, Ameryki Polu 
dniowej, oraz Afryki. Giówny nacisk 
kładzie on na osiedlenie bezrobotnych 
w Afryce, gdzie ogromne przestrzenie, 
wzniesione na 1000 m. ponad poziom 
morza, ze względu na klimat nadają 
się doskonale dla Europejczyków. Gę­
stość zaludnienia w Afryce, jak pod­
kreśla dyr. Nystrom, wynosi przecięt­
ni 5 mieszkańców na 1 km. kw., pod­
czas gdy w  Europie liczba ta wynosi 
prscEfftaie 46. W edług projektu. bezro 
bo/toi zatrudnieni byliby na roli, oraz 
p r z y  u ż y tk o w a n iu  . b o g a c tw  m in e ra ! 
nych. Projekt dyr. Nystroma obudził 
duże zainteresowanie w kolach mię­
dzynarodowych.

W szystkim , k tó izy  oddali ostatnią p rz i - 
sługę najdroższej M atce naszej śp. Euge­
nii Drojowski-ej składam y serdeczne „Bóg 
zapłać".

Msza św. za duszę śp. Zm arłej odbędzie 
się w  kościele św. Marii M agdaleny dnia 
6 października o godzinie 8 rano.
2680 Tadeuszowie Osińscy.

HUGO MARIA K1Z.

Fre herr von Gotiheli alias Pierre Louis 
Bourtelot alias Vinzenzo Giustriani 
.w rzeczywistości Franciszek Karol 
Strupke, którego moralność obciążały 
cztery lata więzienia i osiemnaście mie­
sięcy aresztu, wsadził pewnego wicczo 
ru, około gouziny siódmej, kunsztownie 
w ycięty kawałek drutu, z właściwą so 
bie elegancką mcdbałością do dziwnie 
skonstruowanego zamku drzwi, pokrę­
cił w  nim nieco i wszedł następnie pew 
uym krokiem do środka.

Nie orientował się dobrze w tej willi 
nad Wannsee; raz jeden był tutaj — dla 
kontroli telefonu i rozglądnął się trochę, 
ale liczył na swój stary, dobry, tylekro j 
tnie wypróbowany instynkt, który go 
nigdy nie zaw iódł. Wiedział natomiast 
dokładnie, że właściciel tego domu i je­
go żona byli z podróży a służba na ur­
lopie, z  wyjątkiem dozorcy, który ntie j 
szkał obok wilij i jako czyiurk -bezpie 
czeństwa mało wchodzi} wr rachubę. j

Z początku szło wszystko doskonale, j 
‘toho-dy do góiy — pierwsze drzwi na 
lewro: w  tym pokoju -  widział w tedy 
witrynę z antyczne mi zegarami, wspa­
niałe, szlaehetnemi kamieniami w ysa­
dzano przedmiociki, właśnto takie, ja­
kich jego przyjaciel Mau: ice w Paryżu 
w iecznic poszukiwał.

Franciszek Karol zamknał za sobą

drzwi i nasunął czarny, sztywny kape­
lusz. Pod trenchkoatem, który mocniej 
ściągnął paskiem, nosił smoking, gdyż 
o dziewiątej miał się spotkać w City z 
Susie, młodą g'rl.

Zaświecił światło. Oto stara witryna. 
Ale ponętne zegareczki znikły, przenie­
sione zostały w bezpieczniejsze miejs­
ce, może do safe‘u bankowego. Wsadził 
ręce do kieszeni i zły rozglądał się po 
pokoju.

W  jednym kącie stało kilka waliz, na 
których nalepione były kartki w e wszy 
stkich kolorach. P rzj stąpił bliżej. Geor 
ge A. H Icaffreson było na kartkach 
napisane* Ponieważ bagaże te wzbudza 
t f  zaufanie, postawni Franciszek Karol 
pierwrszą avalizę na stole i otw orzył ja, 
nie uszkodziwszy prawie zamków

Widocznego pecha miał tego dnia. W  
walizie było kilka krzywych sztyletów^*, 
kilka wężowych skór, muszle, termo­
metr cło mierzenia gorączki, stare poko­
jowe pantofle, biblia wr języku angiel- 
kim, bumerang — rzeczy, za które 

Franciszek Karol nie dałby ani grosza. 
Wtem usłyszał szelest. Na dole w  hallu 
mówił ktoś, po schodach słychać było 
prędkie kroki w górę. Bez zdenerwo­
wania, ale naprawdę zaniepokojony, 
zgasił światło i stanał za parawanem, 
którj był jednak tak niski, że mężczy­
zna tej wysokości co Franciszek Karol 
z trudem tylko mógł się tum ukryć. Sku 
lii się a w  tej samej chwili, chwycił 
ktoś gwałtownie z,a klamkę i światło

znowu zabłysło. Franciszek Karol pa­
trzył z w ytężoną uwagą i wzrok jeg-o 
padł na lustro: zobaczył piękną, młodą 
kobietę stojącą w drzwiach, za nią ko­
losalnego służącego w iiberji, z twmrzą 
goryla, którego widok ścinał mu krew 
w żyłach.

— Nie mogło nń się zdawać — powie 
działa nerwowo — tutaj ktoś był, słsr- 
szałarn , najwyraźniej!

Mózg Franciszka Karola pracował go­
rączkowa. Gdyby miał przy sobie re­
wolwer, powrót byłby drobnostką — 
ale on nie miał >rzy sobie niczego, 
prócz pięści, a te nie mogły w ystar­
czyć; to stawało się jasnem, gdy czło­
wiek spojrzał temu gorylowi w twarz.

Gdy Franciszek Karol myślał intensy 
wnie, zwyki był przejeżdżać patoami po 
swych lniano - jasnych włosach. W tej 
chwili zapomniał, że ma na głowie kape 
iusz ' tak gwałtow nie podniósł rękę, że 
kapelusz potoczył się po jego plecach 
z niezwykłą szybkością na sam środek 
pokoju, gdzie lekko się kołysząc, za­
trzymał się.

Młodą kobieta krzyknęła, a w swem
przerażeniu zrzucił Franciszek K aro l__
widocznego pecha miał tego dnia — 
parawan na ziemię, I oto sieazi skulony 
w płaszczu, jakgdyby zbiera} konwalię 
na zielonej trawce.

Młoda kobtotia w ydała poraź drugi 
okrzyk a  -goryl odpowiedział jakimś za­
chrypłym dźwiękiem, który boleśnie tło 
tknął Franciszka Karola. .W tej samej 
chwih. odzyskał przytoiflność umysłu.

l W stał, bo i tak nie można było dłużej 
ukrywać się. Ze śmiałym, wcale sympa 
tycznym uśmiechem. przegiadUł z s ę- 
cia na sw'oim płaszczu i przystąpił bli­
żej, patrząc bez przerw y na młodą ko­
bietę.

Piękna pani zmarszczyła czoło, mru­
gała oczyma, widać było, jak myśli. 
Ktoś musiał coś wreszcie powiedzieć. 
Nagle twarz jej nabrała radosnego wy­
razu i dwoma krokami znalazła s c 
ubok Franciszka Karola:

— Sir George — zawołała i chwyciła 
obie jego ręce, które jak zawsze tkwiły 
wr rękawiczkach — ile strachu napędził 
mi pan! Myślałam już —

— że ktoś się wkradł, tak? — dokoń­
czył z uśmiechem.

— Musi pan wiedzieć, sir George, że 
u nas dzisiaj straszny nieporządek 
przez nasz wcześmejszy pewTót, a  na 
ósma godzinę zaprosiliśmy przecież go­
ści — tak bardzo cieszę się, że pozna­
łam pana, mó.i mąż opowiadał mi o pa­
nu dużo i wie pan, w szj^cy  moi znajo­
mi są już strasznie ciekawj — mój mąz 
musiał niestety wyjechać do Wiednia, 
moj biedny Mario. W jaki sposób dostał 
się pan tutaj, nic mi nie powiedziano o 
pańskiem przybyciu — czy gniewa się 
pan na mnie, sir Geoirge?

— Łaskawa pani, — odpowiedział z 
wyrzutem — jak mógłbym na najpię­
kniejsze stworzenie, jakie kiedykolwiek 
widziałem —

— Robert! — zwróciła sie do swego 
goryla — proszę zejść na dół j pomóc
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»ronika borysławska.
Poświęcenie sztandaru Związku Pod 

oficerów Rezerwy. Onegdaj odbyia 
ssę w Borysławiu uroczystość pośw ę 
cenią sztandaru Zw. Podoiic. Rez. Mi­
nio niepomyślnej pogody zgromadzili 
się na staajonie P . W. licznj podofice­
rowie irezerwy, kompania honorowa 
wojska, kompanje Zwą Strzel., hufiec 
gimnazjalny, oddział motocyklistów i- 
cyklistów P. W., harcerskie drużyny 
męskie i żeńskie, oraz przedstawiciele 
wtadz wojskowych i cywilnych, prze­
mysłu naftowego, stowarzyszeń spo­
łecznych- i liczne rzesze publiczności. 
P rzy  dźwiękach orkiestry zgromadze­
ni udali się na uroczyste nabożeństwo 
.■do kościoła,' w  czasie którego odbyło 
się poświęcenie sztandaiu. Po nabo­
żeństw ie i ceremonii wbijania gwoździ 
w drzew ce sztandaru, odbyła się defi­
lada, a następnie wręczenie nagródi 
uczestnikom rardu motocyklowego Bo­
rysław —Spała, poczem Komitet po­
święcenia sztandaru podejmował u- 
czestników uroczystości obiadem, w 
czasie którego wygłoszono szereg 
przemówień; m. in. przemawiali d o ­
wódca OK X gen. Tessaro, starosta 
Emeryk i poseł Wojciechowski.

Poseł dr. Bronisław Wojciechowski
przeniósł się ostatnio na stałe z Bory­
sławia do Lwowa i z tego powodu 
zrzekł się przewodnictwa zarządu 
miejscowego Koła BBWR. W miejsce 
posła Wojciechowskiego został one­
gdaj w ybrany prezesem Kuła BBWR 
w  Borysławiu p. Kazimierz Kossow­
ski. kierownik tymczasowego zarządu 
miasta.

BB

n o w a  t a r y f a  i c i n i c z a .
Z dniem 1 października b. r. wcho­

dzi w' życie nowa, zniżona taryfa na' 
polskich linjach lotniczych.

Według tej taryfy bilet na lot z W ar 
sza wy icto Bydgoszczy kosztować bę­
dzie zł. 35, do Gdańska zł. 45, du 
Katowic zł. 4u, do Krakowa zł. 40,

do Lwowa zł. 5 7 , do Poznania zł. 39, 
do Wilna zł. 50, do Brna zł. 75, do 
Wiednia zł. 100. Z Bydgoszczy do 
GdańsKa . lilet samolotowy kosztuje 
z i. 23, z Krakowa do Katowic zł 11, 
ze Lwowa uo Czerniowiec zł. 41, ze 
Lwowa do Bukaresztu zł. 90.

Syn nie t a a ł  p fz  sźye śmierci matki.
W czoraj rano w  w arsztatach kole- go do szpitala. W  szpitalu po odzy-

Rozstrćj n e rw o w y powodem  
sam obójstwa wieśniaka.

Gróde*i Jag. (Tel. wł.) Wczorajsze" 
nocy w ystrzałem  z rewofa, eiu  w p ra ­
wą sikroń pozbawi! się życia Błażej 
Pesz zam. w Dołinianach f o w . Gró­
dek Jag.eh sat 44, loilmk Powodem 
czynu był rozstrój nerwowy spowodo 
wany kłopotami finansowemi.

Zapisujcie się na
członków LO P P .

jowych pracujący tam ślusarz Michał 
Szmigiel pchnął się nożem w serce i 
zalany krwią osunął się na ziemię. 
Koledzy rzucili się mu na ratunek i 
wezwali zaraz pogotowie ratunkowe. 
W  stanie meprzytomnym odwieziono

skaniu przytomności zeznał Szmigiel, 
że popełnił samobójstwo z zalu za 
matką. Mieszkał razem z nią przez 30 
lat, a właśnie przed kilku dniami ona 
zmarła. .

a  t

h e r o s e m  odurzy} ziofate: kupca.
Kupiec lwowski Bernard Schwarz- 

stein jeebał pociągiem pospiesznym z 
W arszaw y do Lwowa. W przedziale 
II klasy zawarł z nim znajumość ja­
kiś osobnik, który wsiadł w  Nałęczo­
wie. Rozmowa potoczyła się wartko, 
a w  trakcie niej nieznajomy poczęsto­
w ał Schwarzsteina papitrosem . Ku­
piec zaciągnął się kilka razy dymem i

odurzony stracił parmęć. OdzysKał 
przytomność dop.ero w Zawadzie i za 
raz stwierdził brak portfelu, w  któ­
rym miał 1360 zł. Uprzejmego towa­
rzysza podróży również już nie było 
w przedziale, zato Surdut kupca miał 
przeciętą kieszeń. Okradziony w taki 
sposób Schwarzstein doniósł o swem 
nieszczęściu policji lwowskiej.

Z SALI SADOWEJ.

Epilog erotycznego skandalu.
W  lutym br. wielką sensację, wśród 

bywalców lwowskiego corsa wyw oła 
ło aresztowanie dr, Stanisława Parne 
sa, należącego- do rodziny lwowskich 
milionerów. Dr. Parnes odziedziczy­
w szy po rodzicach gruby majątek — 
w  krótkim czasie roztrwonił go na 
hulaszcze życie. Pozostała mu je­
szcze kamienica na ul. Sykstuskiej 56a, 
gdz !0 posiadał luksusowu- urządzone 
mieszkanie. Tamto odbyw ały się or­
gie — o których po mieście krążyły 
rożimaite wieści.

W reszcie w  lutym br. zdarzył się 
w  mieszkaniu jego tragiczny w ypa­
dek — który doprowadził do w ykry­
cia skandalicznej afery. Mianowicie 
b. służąca dr. Parnesa, która w  domu 
jego pełniła funkcje gospodyni — ■po­
wiesiła się w jego łazience. Denatka 
pozostawił; f o t  w  którym iako po­

wód rozpaczliwego kroku podała roz 
wiązie życie, do jakiego zmuszał ją 
służbodawca. Niebawem w yszło na 
jaw, że przez dom dr. Parnesa prze­
sunął się cały  szereg służących — 
zmuszanych przez niego do nierządu.

Parnesa aresztowano i trzymano- 4 
m-esiąoe w  areszcie śledczym. W  to­
ku .śledztwa w j’szło jeszcze na jaw, że 
dtr Parnes naciągnął kilka osób na 
rozmaite kwoty od 3U doi. do 300 zł. 
pod oozorem wyrobienia po«ad.

W czoraj dr. Parnes stanął przed sę 
dzia s. o. Witoszyńskim, oskarżony o  
zniewalanie do nierządu i oszustwo.

Oskarżał prok. dr. Krynicki.
Rozprawę prowadzono częścib w o 

przy drzwiach zamkmętych.
Przeiz salę przesunął się długi sze- 

res panienek, które brały udział w or­
giach -u dr. Parnesa.

W rezultacie sędzia uwolnił ’d r. P ar

SuKces 
grafiki polskiej.

W  statystyce fałszerstw  papierów 
wartościowych Polska sto; na dru- 
giem miejscu, bezpośrednio po Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Półno­
cnej.

Jednym więc z najważniejszych wy 
nalazków dla nas z dziedziny nowo­
czesnej produkcji graficznej jest osta­
tnio opatentowany sposób zabezpieczę 
nią druków ochronnych od fałszowa­
nia i podrobienia.

Nowy ten wynalazek, który za­
wdzięczamy Polskiej W ytwórni P a­
pierów W artościowych w W arszawie, 
polega na tern, że na czekach, ksią­
żeczkach oszczędnościowycn, św iade­
ctwach tp. drukach ściśle zarachowa­
nych, miejsca przeznaczone na teksty 
atramentowe są opatrzone specjalnem 
tłem, reagująoem na przestępcze usu- 
wame napisów zapomocą chemikalii 
lub wody.

Druki tego typu, wykonywane bez­
konkurencyjnie w  Polskiej W ytwórni 
Papierów W artościowych, mawniając 
w sposób dla każdego widoczny, 
wszelkie fałszerskie zaoiegi w  tamia­
rze zmiany napisów, są w Polsce je- 
dynemi odpowiadającemi wymugom 
bezpieczeństwa obrotu i winny szero­
ko zainteresować instytucje emitujące 
papiery wartościowe.

Wielki m eteoryt spadł w  Rosji.
Jak już donosiliśmy, w okręgu oele- 

bejskim w republice Basakirskiej 
spadł wielki meteoryt. W  chwili upad­
ku usłyszano huk piorunu 1 uirzanio 
oślepiające światło, które zaćmiło 
zupełnie plask księżyca.

Akademja nauk Z, S. R. R. przyw ią 
żuje wielką w’agę naukową do tego 
zjawiska i poleciła organizacjom nau­
kowym Baszkirji zebrać wszelkie mo­
żliwe dane dotyczące nowego meteo­
rytu. Jest to bowiem już drugi meteo­
ryt, k tóry spadł w roku bieżącym na 
terenie Związku Sowieckiego. P ier­
w szy spadł niedawno w Transbajkale.

uesa od zbrodni zniewalania do niorzą 
du. a uatcm iast skazał go za oszu- 
siwo na 3 miesiące w ięzrn ia  z zawie 
szeniem wykonania kary.

Prokurator zgłosił Odwołanie z po­
wodu niskiego wyrmiai u Kary

przy czyszczeniu srebra! a potem do 
Franciszką Karoia; — O czem mówił 
pan prąed chwilą?

— Że pani jest nairozkoszmejszą i naj 
piękniejszą istotą i że nikomu nie za­
zdroszczę tak z całej duszy, jak memu 
dobremu Mario...

Młod: kobieta śmiałą sie f patrzyła w. 
jego lśniące, niebieskie oczy.

— Pan mówi znakomicie po niemiec­
ku, su George, powiedziała, przecho­
dząc na inny temat,
— Ja?  o tak — ja — ach — ja miałem 
niemiecką guwernantkę.

— Czy zechce się pan przebrać, sir 
George? Zostawię pan;, samego. Za pół 
godziny będzie pan w hallu, tak?

Franciszek Karol kręcił się sam po 
pokoju tam i z powrotem, co można 
.było zrobić, trzeba spróbować wydo- . 
stać się w  jakiś sposób z tego oomu. 
Choć przygoda ta nęciła go, choć spoj­
rzenie pięknej pani domu usuwało w 
cień wszystkie girls im. Susie, pra­
wdziwy sir George mógł każdej chwili 
zjawić się, jego bagaże były już na 
miejscu, a w tedy w ytw orzyłyby sie sy  
tuacje, których tak doświadczony czło­
wiek, jak Franciszek Karol wolał uni­
knąć. O tworzył .więc drzwi, by zbadać 
reren, przed nim stał służący z tw arzą 
goryla: — Pani prosi, by, pan zechciał 
uną rozporządzać.

— Dziękuję, odpowiedział Franciszek 
Karoł i zamknął znowu drzwi. Przeklę­
ta historja. Nie można było w yjść nie- 
spostrzeżenie. W-ęc dobrze. Franciszek 
Karol ipoddał siec- nogodzJ sie z. losem.

lecz w chwili, gdy zjawi się George, 
trzeba będzie działać prędko i energi­
cznie... I

Jakich dwanaście osób zostaio zapro­
szonych, wszyscy goście, to ludzie z  
pieniądzmi i dobrenu manierami. Firancj 
szek Karol czuł się w tej atmosferze na 
praw dę dobrze. Byłe zupełnie jasnem, 
że był najważniejszą osobistością wie­
czoru; odnoszono się doń, jak do księ­
cia Walji, kobiety uśmiechały się i pa­
trzy ły  mu głęboko w oczy mężczyźni 
wypytywali o kryzys, o  wypadki w  In­
diach i Chinach, o  spadek funta i o  woj­
nę gazową, a  Franciszek Karol dawaf 
ostrożne, nmiai kowane odpowiedzi. Wi 
żyw ych barwach przedstaw ił połowa" 
nie na i wy w, Afryce i przygody u stra 
sznych mieszkańców Sumatry. Pory­
w ał słowami a  opow aJal tak  plastycz­
nie, że jak gdyby naprawdę to przeżył, 
a  nie tylko widział na filmie. A obok 
niego znajdowała się cały czas boska 
Rosie, pani domu, która nie opuszczała 
jego ramienia ani na chwilę...

Potem  musiał ze względów towarzy 
skieb tańczyć także z okrąglutką baro­
nowa Rabcnsteyn a to b y ło  mniej przy 
jemne. lecz.... korzystne... Po tym tańcu 
próbował Franciszek Karol uciec. Ostro 
żnie i niespostrzeżonie wycofał sie ze 
salki oez; przeszkody pobiegł schodami 
w, górę, do pokoju, w  którym  zostawił 
płaszcz i kapelusz. Tam stanął pod lam­
pą, chcąc rzucić jeszcze, prędko jedno 
spojrzenie na kolię z pereł baronowe) 
Rabensteyn — i to szybkie spojrzenie 

jpowiedziałr.- and: czterdzieści tysięcy

marek, tern samem opłaciła się ta rzecz.
— Sir George! — odwrócił się, w 

drzwiach stała Rosie, a  wzrok jej padł 
na kolję. którą trzym ał w  ręce Ach Bo­
że, więc znalazła się, jakże się cieszę, 
sir George! Gdzie to pan znalazł?

— Leżało w  hallu — chciałem to wła 
śnie pan; zanieść. I gdy kładł na rękę 
Rosie tę kolję złożył pocałunek na ner­
wowych i pięknych, jak z kości słonio 
wej palcach...

Po północy rozeszli się goście, a go­
ryl w liberii zameldował, że pokój sir 
G eorgea jest już przygotuwany. Sir Ge 
orge życzył pani domu bardzo serdecz 
nie dobrej nocy, ponieważ jednak sy­
pialnie leżały obok siebie, szli schodami 
w górę razem, i nagie okazała boska 
Kosie zainteresowanie dla egzotycznej 
broni i chciała koniecznie oglądnąć sir 
George‘a zbiór cudowności...

Następnego dnia — prawdziwy sir 
George nie zjawiał się zapakował F ”an 
Ciszek Karol parę srebrnych świeczni­
ków, puhar złoty, fotografię Rosie i jej 
brylantow y zegarek na rękę, do jednej 
z  waliz sir George, ubrał trenchkout i 
wym knął się ostrożnie. W hallu spotkał 
Rosie. Ach! zawołała swoirrf siodłom 
głosikiem _  dokąd sir George?

 Ja  — mam coś załatwić w Berli­
nie, sąoziłem. że poni śpi jeszcze.

— Doskonale, zawiozę pana do mia­
sta, proszę ze runą.

Milcząco zajął obok niej miejsce w 
wozie, walizkę trzym ając między kola­
nami- Patrzy ł z ukosa na. R osie.,-ale

tw arz jej nie zdradzała żadnego’ w y­
razu.

— Gdzie chce pan wysiąść, sir Geor­
ge?

— Na W ittcnbcrgplatz — jeśli pani 
iw z woli.

Gdy zatrzymała wóz, pocałował jej 
paico i wysiadł. Chwycił walizkę, ale 
podniosła rękę: To nie.

Popatrz3’ł na nią zdziwiony 1 krew 
uderzyła mu do twarzy.

— Proszę popatrzeć — Dowiedziała 
łagodnym tonem — tu obok stoi poli- 
cjait. Muszę panu coś wyznać. Wczoraj 
po południu, zanim can zaszczycił moj 
dom swoją wizytą otrzymałam depesz^ 
od sir Georgeki z Nizzy, że zachorował’ 
nie może p o je c h a ć  i prosi, by mu ode" 
słać z powrotem jego bagaże. Ale za­
prosiłam już dla niego wszystkich gości 
który  byli ciekawi tycft historii 
u polowaniu na lwy i słonie, tak. że by ­
łoby to wielką przykrością dla mnie, 
gdybym była musiała ich rozczarować. 
Wtem przyszeuł pan, chociaż nieproszo 
ny. to jednak jak ną zawołanie. W yrzą­
dził ml pan wielką przysługę i był bar- 
dzo miły pod niektóremi względami — 
przez sekundę przemknął uśmiech do­
koła jej ust — ale walizki tej nie może 
D a n  dostać, niestety należy do sir Ge­
org ‘a. Bądź pan zdrów.

Nagłem posunięciem odjechał wóz a 
r ranciszek Karol stał z chaosem myśli 
w  głowie na środku ulicy.

 "H
Tłum G. B.
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H oroskopy astrologiczne, y.-. i ;  ;
Jaklcolwiek wiele mówi astrotogja

0 wftłystwo konstelacyj gwiaździstych 
na charakter i życie człowieka — naj-. 
ważniejsze rolę w  kształtowaniu się 
losów ludzkich odgrywać ma słońce. 
W róż/by na tej podstawie są bardzo 
ta twe do wykombinowania naw et dlla 
krka; w ystarczy Ą

znać tyuco godzinę urodzenia rta- * 
nej jednostki.

Godzinę .wschodu słońca i moment 
przed nim uw azaja ascroflogowae za 
bardzo ważne. ,W tedy stoi słońce, jak 
powiadają, „na houyzoncie urodzenia11/ 
czyli „w pierwszym  domu horosko­
pu11. Rodzą się w ieay  silne, samodziel 
ne i oryginalne charaktery, które dużą 
do władzy i  częstokroć osiągają do- 
manujące stanowisko.

Człowiek urodzony o pół godziny 
późMtefj jest już mniej szczęśliwy. Mlo 
dość jego byw a zazwyczaj peł„„ 
*rosk, niedostatków, cltorób. Lepiej 
jest urodzić się w gadzinach przedpo­
łudniowych; można wówczas spodzie 
wać się spełnienia wielu marzeń, n a ­
wet wielkich, a  możni przyjaciele f 
protektorzy ułatwiają życie.

Najlepsza godzinę urodzenia sta­
nowi południe.

W tedy stoi stonce w najwyższym pun 
kcue elewacji według w yrażeń astrola 
gicznych. Jeżeli i inne gwiazdy usto- 
sunikują sie pomyślnie, „południowy11 
człowteik staje sie dzieckiem szczęścia. 
W szystko mu sprzyja, gdziekolwiek 
się obróci,,w szędzie dominuje, często 
p-ccząwszy od szkoły, choćby nawet 
nie b y ł wybitnym umysłem. Słońce 
prowadzi go przez całe życie. Już  y. 
młodość w ybraniec taki zdobywa naj 
szczytniejsze stanowiska, tyituły i go­
dności, jego imię jest na ustach w szy­
stkich, jego portret ukazuje się w 
dziennikach, sław a jego obiega św iat
1 tow arzyszy mu aż do śmierci, po któ 
rej następują sążniste nekrologi i wsp? 
niały pogrzeb. Szczęśliwiec taki mo­
że być przytem  ograniczonym umy­
słem i człowiekiem małej wartości mo 
rałnej Potężne słońce wynosi go na 
szczyty. Gdyby urodził się o godzinę 
później, mógłoy stać się głębokim filo­
zofem, mimo wielkich zdolności zna­
nym jednak tylko najbliższvtn kole­
gom. '  „i

Późne popołudnie jest pomyślniej­
sze _ako moment urodzenia. Przycho- ■ 
diza w tedy na świat wybitni politycy, 
adwokaci np„ którzy moga w życiu 
wiele osiągnąć. -Biada jednak, jeżeli 
słońce o tej porze jest „obrażone". 
Niepowodzenia moga być tern złośli­
wsze. 'J

Syn zachodzącego słońca dozna­
je rozczarowań

i byw a jak najusilniej zwalczany. Po­
ra  po zachodzie słońca w róży częste 
choroby,' jednakże naogół jest dość 
łaskaw a dla urodzonego pod tym zna­
kiem. UrOdzeme między lachodern 
słońca a  północą umożliwia pewne 
szczęśliwo spekulacje. Godzina półno­
cy  jest problematyczna. Przynosi ona

■ H B B H n m H H H B m n B

d y ż u r y  a p t e k .
Od niedzieli 25 w rześnia do soboty  

1 pażdzier.mka b.r. mają nocny dyżur ra s tę  
p u ą c e  ap tek i: 1) A. Aschkenazego. Żół­
k iew ska 4, 2) K. Angensterna. Krasickich 
20, 3;) F. B irszak a . Łyczakow ska 155. 4) 
M. B eizera, Legionów 23, 5) A, B raun-
sieina, Lwów—Zniesienie, 6) F. Deweche- 
go, S łow ackiego 12, 7) W . D obrzańsk.ego, 
Akademicka 3 8) K. Duehia. P iłsudskiego 
14, 9) A. Ehrbacha, Ł yczakow ska 3. 10) 
O. H elirrpna, K opernika 23, 11) K. K ajeta- 
nowiczL, Słoneczna 1, 12) Fr. K rzyżanow ­
skiego Na Bajnach 23. 13) J K w artnera, 
' 'a m a isB n ę w sk a  54, <4) M. Krynickiego, 
L,enna Sapiehy 77 15) M. łazow sk iego ,
Gródecka. Ś'l 16) H. M esuty, Król. Jadw i- 
g  31, 17) M. O berlaendera, P iekarska  45,j
18) W . Sarkisiew icza, Zyblikiew icza 14.;
19) L. Śladow skiego. Halicka * 3, 2u) S ą  
StenzJą, pi. M arl itekł 8,

przeciwności, które ciągną się przez 
całe życie. Słońce o tej porze ma 
w pływ  najsłabszy. O ile w południe 
proteguje, o tyle o  północy gnębi, u- 
ciska/-przeszkadza. Północnemu czło­
wiekowi często

„słońce świeci aopiero w  ostat­
niej godzinie życia11,

n.p . bielak ten dostawszy się po ży- • 
ciu pełnem trosk i nędzy do domu u- !

bogich — otrzymuje spadek p o  w ip u  
z Ameryki... Urodzeni po północy sta­
ją się częso wpływowymi pisarzami i 
odnoszą sukcesy dzięki swemu sław ­
nemu rodzeństwu. Kto przyjdzie na 
świat o godzinę później, zdobędzie 
wielki majątek, ale później może gó 
stracić.

Tak powiada astrologia. Na szczęście 
nie każdy zna dokładnie godzinę swe­
go urodzenia...

f c j j r a h i  r a d i o w y .
Śruda 28 września.

Lwów. (381) Gem. 11.58: Sygua, czasti 
z O b se r vat. Astronom, w W arszaw ie, 
hejnał z  W ieży M ariackiej w  Krakowie. 
12.10: Codzienny P rzeg ląd  P rasy  Polskiej. 
12.20: M uzyka z p iy t g ramof. 12,40: Urz. 
kom unikat P aństw . Inst. M eteor 12 .45: 
D. c. muzyki z p ły t gram of. 13.25—15.00: 
P rzerw a. 15.00: Komunikat gospodarczy. 
15.10: M uzyka z p ły t gram of. 15.25: Lw ów  
ski kącik  harcerski. 15.35: C hw ilka m orska
1 kolonialna. 15.40: P rogram  dla dzieci 
s ta rszy ch : „Jak  to było  w  harcerskim  obo­
zie" w ygtosi prof. J. Rostafiński 15.53: 
S krzynka dla dzieci w  opr. cioci Ady. 16.05 
M uzyka z p iy t i „Silva Rerum ". 16.40: 
„L isty  i p rogram y" w opr. dyr. J. S. P e- 
try. 17: U tw ory E. K alm am  w  w yk. o r­
k iestry  P . R. 18: „Król S te ia i  B atory" 
wyg}, p. K. Koźmiński. 18 20: M uzyka ta ­
neczna. 19.10: Rozm aitości. 19.30: O dczy­
tanie p rogram u na dzień następny. 19.35. 
P rus. Dziennik R adiow y. 19.45: „W  służ­
bie m iłosierdzia" w ygł. p. K. Skw arezyń- 
sk . 20: Ti ans. z  P rag i Czeskiej. O pera 
„R usałka" D w orzaka. W  I-szej pi zerw ie o 
godz. 20.50 Dod. do P ras . Dziennika R adio­
w ego i Wiad. spo itow e. W Ii-ej przerw ie
0 godz. 21.55 kom unikaty. Po  operze do 
godz. 23.30 transm isja m uzyki lekkiej z k a ­
w iarni „szkockiej" w e Lwow ie.

C zw artek . 29 w rześnia.
Lwów. (381) Godz. 11.58: Sygnał czasu 

z  O bserw at. Astronom, w  W arszaw ie, 
hejnał z W ieży M o.rjickiej w Krakowie. 
12.10: Codzienny P rzeg ląd  P ra sy  Polskiej. 
12.20. M uzyka z p ły t gram of. 12.40: Urz. 
kom unikat P aństw . Inst. M eteor. 12.45. 
J  c. muzyki z p iy t gram of. 13 25— 15.00: 
P -zerw a . 15.00: Komunikat gospodaiczy. 
15.10: M uzyka z płyń gram of. 15.30:
Lw ow ski Kącik L. O. P. P. 15.53: M uzyka
2 pły t i ,.Si!va Rerum ". 16.50. Komunikat 
VI. Olcr. Zw. Strzel. 17: T rans, z W arsza­
w y. Koncert solistów  w w yk. E. Dewiajno- 
Sotłohub (fort.), j .  Z iółkowskiej (sopr.) i 
L. Unstain (akomp.). 18: „Polska flota han 
rilowa" w ygi. dr. F. Hilchen. 18.20: M u­
zyka lekka. 19.10: Rozm aitości. 19.25: Od­
czy tan ie  program u na dz.eń nast. 19.30: 
Kom. Matop, Tow  Zachęty do hodowli 
koni. ly.35: P :a s . Dziennik Rad. 19.45: 
Kom. r )Ln. min. rolti. 19.55: P ły ta  gram oi. 
20: Polska m uzyka taneczna i ludowa w 
w yk. o rk iestry  P. R. pod n>r. St. N aw ro­
ta. M. Salecki (tenor) i L. U rstein (akom ­
paniam ent). W  przerw ie kw adrans lite ra ­
cki. „W.aiwirzon, Dąbek, W ojdow ski ‘ epi­
zod z powieści K ruczkowskiego „Kordjan
1 cham". 21.20: Słuchow isko Foley‘a ,P rzv  
telefonie" w  radiofonii,zacji Langnera — 
audycja połączona z konkursem  dla radio­
słuchaczy. 21.50: Lod. do P ras. Dziennika 
Rad. 21.55: Komunikaty. 22: M uzyka tan e ­
czna. 22.40: W iadom ości sportow e. 22.50— 
23.50: M uzyka taneczna.

im - *  SB

Z srebrnego ekranu.
COLOSSEUM: „MIŁOŚĆ TERESY 

ROTT".
Niewiadomego mi autorstw a ten me 

miecki film przedstawia okaz a rty sty ­
cznego poziomu epoki niemej. Fabuła 
jego dotyczy przeżyć kobiety, posta­
wionej między miłością dwóch męż­
czyzn. Cały ten watek rom ansowy 
jest ujęty konkretnie i celowo, niema! 
zupełnie bez sentymentalnego -nalotu. 
.Działa jak wizualna faktografia psyche 
erotyczna. Moment sentym entalny re ­
prezentuje motyw hinduskiej branzo- 
lefy, natomiast banalny na pozór finał 
kryje w istocie najgłębszy sens decy­
dowania kobiety, idącego po linii ule­
gania istniejącem u’ stanowi rzeczy, a 
nie stwarzania nowego, według swego 
postanowienia. Dlatego, jako obraz 
psychologiczny, „Miłość Teresy Rott" 
jest filmem pięknym godnym uwagi.

Artystycznie film ten wytrzymuje 
również krytykę. Plenery (śliczne o- 
brazy jesieni i wczesnej wiosny!) oraz 
wnętrza komponowane są po malarsku 
pięknie, z  wyzyskaniem momentów 
dynamiki kinowej. Gra aktorów z Ol­
gą Czechową (Teresa Rott) na czele 
— inteligentna i um.arkowanie celowa.

b w l

PAN: „JENNY LIND1'.
Realizator: Arthur Robinson, pro­

dukcja : Metro-Goldw yn-Mayer.
Film prawic historyczny, gdyż osnu­

ty  na anegdocie z życia słynnej śpie­
waczki szwedzkiej i odpowiednio ko­
stiumowo i dekoracyjnie stylizowany. 
W ykonanie^jest solidne. Jest to w ła­
ściwie t. zw. fd.n spaw aczy, t. zn.1 
główn - iego atrakcją jest śpiew ak- 
toik. Grace ivioove, odtwarzającej głó 

i-wną rolę To odbiera m u.charakter 
„prawdziwej kurwupścŁ l>wl

Z P  S P O P T U . *> ry* *i & ^  *> ,

Sku tki b a ‘ aganu w  P . Z .  L .  A ,
Jak  wiadom o, w y p raw a  lekkoatletów  

polskich do Praigi zakończyła się ciężko 
zapracow anym  zw ycięstw em  różnicą 2/3 
iunktu. B yliśm y o  w łos od przegranej. 

P rzegranej niezasłużonej, gdyż przy  obe­
cnych naszych możliw ościach powinniśmy 
w ygrać  róż-nicą canajniniej 10 punktów  
Eoha zm agań praskich obiegają prasę. 
P rzeb ija  w śród  nich zal i oburzenie na 
naszego m istrza olimpijskiego, k tó ry  lekko 
m yślnie naraz ił na szw ank nasze barw y .

Kusociński me s ta rtow ał v  b'e\gu na 
1500 m. Nie by ł w yznaczony. To praw da. 
W ina to  PZLA., k tó ry  w yznacz; ł do bie­
gu H artlika, k tó ry  nigdy n a  tym  dystan­
sie nie uzyskał powiażnych w yników . Ku- 
sociński nie chciał s«ę przem ęczać przed 
startem  w e W iedniu. T ylko bez  zbytniego 
przeczulenia panie Kusociński! Czem to 
się P a n  miał p rzem ęczyć? Na 5000 m. 
zrobił P a n . 15.121 Dla P ana  to czas bar­
dzo słaby. Bieg ten odbył się w  sobotę, 
zaś bieg ma 1500 m odbył s ę  w  niedziele. 
Zw ycięzca m iał czas 4.07.8. Dla m istrza 
O lim piady zrobić 4‘06‘‘ jest space-em  tre ­
ningowym , a przecież na ten spacer zde­
cydow ał się Pan  po zaw odach i przebiegł 
Pan  z pew nością więcej, niż 1500 m. P.
L. A . zrobił głupstw o, a Pan  nu spełnił 
obow iązków  Polaku-zaw odnika! T o  źle! 
To bardzo  żle p. Kusociński! Ale mamy 
nadzieję, że zrozum iał P an  sw ój błąd i nie 
będziem y w ięcej zmuszeni do pisania Panu 
przykrej praw dy.

Oto co donosi o tern korespondent p ra­
ski „C. S .“ :

W śród drużyny  polskiej panuje dobry  
nastró j, jedyrńe w szyscy  są oburzeni na 
Kusocińskiego. k tó ry  mimo bardzo k ry ty ­
cznej sytuacji w  drugim dniu zaw odów  
r.ie stanął na  staw ki do oiegu 1500 m. Ku- 
rocińsłd tłum aczył się przem ęczeniem , ale 
jednocześnie w  niedzielę tronow ał do pi u- 
by pobicia rekordu św iatow ego w  W ie­
dniu n a  2 rrnle f angielskie. Mimo pióśb  
wszystkich zaw odników  i k ierow nictw  
Kusociński unie zgodził się w  biegu n a  1500 
m . staTtować, co znalazło  - .r tsz ta  uoWie- 
tlenie n iezbyt przyjem ne dla ' Kusoo.tiskte- 
go w  prasie  w arszaw skiej _ , p,

A oto głosy p rasy  w arszaw skiej*.*;
„Kuisociński ibvł zdrowy; i ruj zm ęczony. 

Nikt nie uw ierzy — pisze to pism o — Bre­
dniom ow ego w yczerpania po soooi niein 
zw ycięstw ie bez w alki, bez w ysiłku  r  bez 
czasu... O beszło się bez Kusocińskiego. 
Czechów  . pokonaii młodzi zawodnicy.^ air 
bitni i z  nie zaczadzonemu gkrWarni.jfJćśH 
zw ycięstw o  aiim pijskie m iałoby ■ podobrJ;_ 
oddziaływ ać na każdego osobnika, jeśłt 
pow ażniejszy sukces ojotpić trzeb a  zmianą 
„K usego" w  n ierozsądną prim adom ę i p y ­
sznego egoistę- to... w y rzek am y -się  sław y 
zw ycięstw  i rekordów !".

.p rz e g lą d  Sportow y".:

Kusociński nie biega-i w  P rad ze  na 1500 
m ir.; zw iązek, układając reprezen tację  nie 
w pisał go do startu jących  .a tym  dystan­
sie. D laczego? Bo Kuisociński zam ierza za­
atakow ać w  W iedniu reko iu  św iatow y 
Nurmiego na 2 mile ang.. nie chce w ięc 
ekspansow ać sił. Zgoda! Ale oto w  P radze  
idą rzeczy  nieprzew idzianą koleją. Za­
m iast zw ycięstw a, mamy przed sobą w i­
dmo ■ klęski. Ś ród  zaw odników  zdenerw o­
w anie. K ierow nictw o zw raca  się do Kuso- 
c iń sk ieg c : — Musi pan  startow ać, w tedy  
zw ycięstw o pewne. Bez pana losy spotka­
nia w ątpliw e. Chodzi o bairwy państw a.
0  na jw yższy  cel w  sporcie. Kusopiński 
odm aw ia. Nie będzie biegał. I nie b.ega. 
Siedzi na trybunach gdy  nad boiskiem 
w ieje w ia tr poniżenia i klęski. Kręci się 
koło mikrofaniu radjow „go i w ykrzyttu je 
pow iedzonka przy  niefortunnym  zresz tą  
speakerze. Nic go me odchodzi możliwość 
przegrane5, nie jest łaskaw  jej zauw ażyć.
1 w  ostatniej chwili, gay  — zdaw ałoby 
się — że nerw y  nie w y trzym ają  i po rw ą 
człow ieka do w alki, poniosą go na  pomoc 
swoim , rzucą pc j ew ne i ła tw e zw ycię­
stwo. m istrz Polski, trium fator Olimpiady-, 
rekordzista  św iatow y, ani drgnie, ani się 
z miejsca nie poruszy! M e! Tak nic mo­
żna! Tak nie wolno, panie Kusociński. — 
Meta, do k tó re j do ta rł nasz św ia tow y bie­
gacz. może s tać  się łatw o kresem  jego 
popularności. W arszaw a niedaw no w itała 
go, jako trium fatora, ale w itała  ula-tego, że 
,',ię dobrze barw om  polskim przysłuży! T a 
sam a W arszaw a może go w ygw izdać za 
lekcey-ażenie sztandaru  narodow ego, któ­
ry  dla każdego Po laka  musi pow iew ać 
nieskończenie w yżej, niż w szelkie flag. re­
kordów  św iatow ych. F ak t ten rvow 'n‘e.n. 
być aż nadto jasny i oczyw isty d a każ­
dego sportow ca polskiego i każdy nasz 
m istrz musi zrozum ieć, że państw o ioży 
na  miiego pieniądze, o tacza sw ą  opieka, 
wiita i żegna prz^z sw ych dygnitarzy  prze 
dew szystkaem  ą d latego, - że iego w yczyny 
sportow e idą n a  ko rzyść  dobra R z r ’ tej. 
G orzkie te  słow a piszem y z tem
kiom prześw iadczeniem  że manja -viclko- 

, śd . k tóra uderzy ła  naszem u olimpi czy k r ­
w i do głow y, była w yskokiem  jednym je­
dynym  w" jego i.życiu.

Polska sportow a pragnie miee Kusocin- 
skrego, k tó ry  na trójm eczu bałtyckim  w 
Wilni i w alczy ł mimo koutuzd  w całym ;ze 
rogu konkurencyj, k tó ry  w Lo? Angeles, 
trrimo piekielnego bólu w  nodze nietylko 
n ie o d s tą p ił. w  biegu, ale p rzerw ał taśm ę 
iaJko zw ycięzca. I nie w ątpim y, że taki 
w łaśnie prosty , am bitny i staw iaiacy ra- 
w sze dobn> Rzplitej ponad swe amMcje 
„Kusv‘‘i:wróci «do nas za pairę dni po zw y­
cięstw ach w W iedniu i Budapeszcie, h tó - 
i emi zm aże nieśli chamy swój postępek z 
P rag i.

H liman w yjech ał na pomoc.
W obec stabej form y naszych reprezen- j dzie s ta G o w a ć n a . 100 i 200 m. _ - 

tacyjnych szprin terów , doskonały  zawo* 1 A m ozeby PALA w ysta t nareszcie ’ il- 
dnik H illm an, 
chał w

ch szprin terów , doskonały zawo* 1 A m< ? 3. w ysła ł nare^z-^e l i
i l lm a n .z  Pogoni katow ickiej w yje- I gnerąi do rzutu  kula w 'm .e js c e  Kluka 
poniedziałek do W iednia, gdzie be- * as-

Francuz Plaa m istrzem  św iata.
W  czw artym  dniu - rozgryw ek o  zaw o­

dom e m istrzostw o św ia ta  w  lennisie M ar­
tin P iaa  zw yciężył T ildena 6'0. 7:5, 8 :6. 
Był to  najpiękniejszy m ecz y  ciągu ca­
łych m istrzostw , a  publiczność ow acyjnie 
■oklaskiwała obydw u g raczy . G rę zaczyna 
P laa  w  niezw ykle szybkitm  tem pie i w y­
g ry w a dziew ięć gemów pod rząd. Tiłden 
w tedy  zab ie ra  się do roboty , jest już je­
dnak zapóźno. P laa  bowiem młodszy, od 
Tiildena lepiej w ytrzym uje tempo i w ygry ­
w a także drugiego seta. i trzeciego, mimo, 
iż w  tym  ostatnim  Tiłden prow adził 3:0.

Nocsskńn pokonał Bu: kego 6:2. 7:5. 6:3. 
W drugiej grupie Naiuch pokonał B arnesa 
3:6, 6:3, 3:6. 6:4, 6:4. Ramilon zw yciężył 
M eserschm idtą 6 :0, 7 :5, 7 :5.

W piątym  dniu turnieju P laa  zw yciężył 
N ucssleina 11:9, 3:6. 1:6, 7:5, 9:7, po za- 
ciętei i pełnej d ram atycznych moinentów 
grze, Tjlden pokonał Burkegr 3 UL 6:1,’ 
6‘B^ w dyu^y gruoic,wyniki były nąjsts-;

Dując : Naiuch- -Messerschmidt 6:2. 6.4
0 -3. Ramilloii óam es 6:1, 6:3, 6:4 W  
prze podwójnej Ramillon i  Plaa prkonali 
Messerschmidta i H. Bartelta 6:4 612, 6:2.i i

W nieuzłelę rozegrano ostatnie gry, H f-] 
'lłieju. Plaa pokonał Burkegr o :l 6:2, 3:6, 
6:4. Tiłden zwy-ciężył Nuessleinaf 6:2. 4:6, 
4:6. 6:4, 6:1. W  ostatecznej klasyiikacjL 
pierwsze miejsce zajął Plaa, drugie miej­
sce riłden, trzecie N u essle i., czw arte Bur ’ 
ke. W grupie pokocianycł 1) i 2j irwejsce 
zajęli Naiuch i Ramilkm, 3) i 4) B arnes i 
Messertschmidt. *•■ li' |

V finale gry podwójne; zw ycięży ła  pa­
ra Kożełuch- -Burkę parę Tiłden i Bames 
8:6, 6:3, 6.3, W yniki pólfinałó* były na-- 
stępujące: T ifden , i Barnies RandHon, i 
Haa 6:4, 6:4, 8:6, Kożełuch i .Burko— 

Nuesulein. j Najuch 9:7, 3 » .  6:1. 6 ^ .

t= ’lŁ '=
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Ni porozum ienie czv nieświadomość,
Czytałem niedawno wywiad z ja­

kimś aktorem kinowym. Dziennikarz 
staw ia pytanie: „Jak się, pan odnosi 
do filmu dźwięków ego ? “ Akto*" repli­
kuje coś w rodzaju: „Owszem... ow ­
szem .. ale wołałem film niemy". Jest 
to  to samo, jakgdyby model m alarza 
w ybierał między obrazem wielobarw­
nym a  jednobarwnym. Bo tez aktor 
film rw y jest tylko modelem, kształto­
wanym edług inwencji twórczej, 
dźwięk zaś w  rumie jest tylko jednym 
z nieodłącznych czynników polifonii 
estetycznej kina. Film dźwiękowy nie 
iest niczem rożnem od filmu niemego. 
Je s t tytko iego dalszą tazą rozwojo­
w ą ale tez w  sądach ogółu zdarzają 
się wciąż wypadki nieporozumienia 
„Co pan sądzi o fiknie ■iiźw,lękowym?" 
— brzmi iak ,,oo pan sądzi ó  nowej 
nodzie?" tak jakby pojawienie się 

.dźwięku na ekranie można było  za­
kwestionować, a  motże naw et cofnąć; 
jakby film dźwiękowy był zjawiskiem 
si zomowem. Sądy takie zdiradzają tyl­
ko 'nieświadomość elementarnych za­
sad estetyki filmu j jej 'Zdobyczy, na­
w et tych z przed szeregu tait.
I A właśnie w  dodatku filmów vm „ I. 
K unera Codziennego" (z dn. 27 b. m.) 
p. Z. Frenkiel pisze duży artykuł o 
tem. że „-kino dźwiękowe przestaje 
być... kinem".

Po rewelacji artystycznej dźwię­
kowców Claira, Eisensteina, Anderso­
na, po próbach ttlasettiego, Fischinge- 
ra, po tylu sukc esach ubiegłych dwu 
lat pisze ,p. Frenkiel: „Obserwuiąc roz 
wód kina dźwiękowego możemy, jak 
aotąd, zanotować wyłącznie zdobycze

techniczne i ma sie wrażenie, że w y­
łącznie pc tej łinji idzie postęp dźwię­
kowców" A dalei ten znawca kina i 
bystry  obserwator pisze: „niema do
dziś nikogo w kinematografii, kto po­
trafiłby nadać filmom dźwiękowym 
właściwy rytm  i koloryt, w yzyskać 
możliwości muzyczne, a  co najważniej 
sze- — umieć skojarzyć możliwości 
dźwiękowo i obrazowe w jedną całość 
prawdziwie kinematograficzna". A 
więc kilkudziesięciu wybitnych reali­
zatorów  dźwiękowców — to jest „.nie 
ma nikogo", a  w ięc asynchronicziiuść 
„Miljonu", mamoulianowskie halucy­
nacje akustyczne, liryzm „Sentymen­
talnego romansu", żyw ok/w a dnkumen 
iam ość dźwiękowa „fiałleinjah" i 
„Tabu" — to tylko „postęp technicz­
ny".
' Nie rozumiemy podłoża i celu w y­
wodów p. Frenkla, zw łaszcza że w 
tym  samym artykule omawia dźwięko 
wiec Ruttmana „Melodia świata", mó­
wiąc o nim: „ma on swą własna oso­
bowość, a nie jest dźwiękowa przeróu 
k t Mmu niemego, ani też zmechanizo­
wanym ttarem , C5 rkiem, opeTą czy 
opeietka". W obec togo dlaczego p, 
Frenkiel napisał tyle o zagładzie arty­
zmu filmowego przez dźwiekowce? i 
wogfflle poco pisał artykuł, który nie 
nieporozumieniem ale — nieświadomo 
śuią tylko można tłumaczyć. O lat kil­
ka spóźniony, dziś śmiesznie Jeafctua.l 
ny łęk przed nowcmi formami artyz­
mu kina. Dziś napróżno już przeczyć 
faktom i wartościom. W artościom w y- 
sokej miary. bwl.

°oiska Fwanaard nfślmoiys w Paryżu.
Przed kilku dniami odwiedził naszą 

redakcję inż. Gustaw darsal-Kahane, 
reprezentant Studins Eclarr-Epinay s. 
Seine. Odbył on jako wysłannik kine­
matografii francuskiej podróż po ośrod 
kach przemysłu filmowego Europy 
Środkowej. P o  pobycie w  W arszaw ie 
wstąpił do Lwowa, stąd zaś odjechał 
już do Paryża.

W rozmowie z redaktorem  „X. i XI. 
Muzy" opowiedział inż. Marsal wiele 
ciekawych szczegółów z działalności 
polskich filmowców w e Francji. On 
sam iest w ynalazcą precyzyjnego i 
wygodnego w użyciu aparatu do zdjęć 
dźwiękowych; ryp ten używ any jest 
już w wytw órniach francuskich.

Inż. Marsal pracował z polskim sty- 
pendystą studiów Urnowych, Jerzym  •

Gabryelskim. Młody ton filmowiec zre 
alizował doskonały film reportażowy 
o Paryżu oraz obraz eksperymentalny 
p. r. „Buty". W  obrazie tym  sam Ga- 
bryelski recytuje utwór poetycki, 
wiersz. Słowa o silnej, emoctonalnie 
naisyoonai treści przeplatają się z e b ra  
zamii ii podkładem dźwiękowym. G abiy 
elski ma podobno w planie realizację 
szeregu jeszcze takich uwcirów poety, 
okich w  szacie wizyjno-stownej. Test 
to eksperym ent niespotykany i jako 
taki wzbudził w kotach artystycznych 
duże zainteresowanie.

Z pp. Marsalem i Gabryełskirrf 
współpracuje znany lwowskiej publi­
czność; z siwego zeszłorocznego w  
naiszęm mieście pobytu — artysta-fo- 
tograf Liniński

Ośrodek przemysłu filmowego we l.wow!e.
Niejednokrotnie już podnoszono, że 

Lwów jako ośrodek mieiski znakomi­
cie nadaje się na stworzenie w  nim 
placówki produkcji filmowej, Mimo tej 
opmji miasto nasze nie miało dotąd 
szczęścia do zaięcia twórczej w  dzie­
dzinie przem ysłu filmowego postawy.

Założona niedawno wywitóirnia 
„Orion" z p o ro d u  braku kapitałów 
stoi bezczynnie. Obecnie jednak sto- 
simk; w tym wzsrlędzie mogą u>’ec 
zmianie na lepsze.

Dowiadujemy się, te  w  najbliższym 
czasie zostanie we Lwowie zorganizr. 
wane nuże przedsiębiorstwo w yw ótr- 
czo-kinomatograficzne, dyscponujące 
Poważnym kapitałem pieniężnym. W y 
dzierżawiono już na peryferiach Lwo- 
'*4 olbrzymie obiekty pofabryczne, po 
siadające odpowiednie budynki i duże 
hak  do zdjęć dźwiękowych. Na ,ed- 
nym z placów fabrycznych stania 
■wkrótce studio dźwiękowe, niespoty­
kanych w  Polsce rozmiarów, w  roz­
miarach 60X30 m„ wysokości ponad 
15 m .

Na czele tego przedsiębiorstwa sta­
ną przedstawiciele sfer naukowych ii 
finansiści.

Do wytwórni zostanie sprowadzona 
z zagranicy kompletna aparatura 
dźwiękowa, najbardziej nowoczesnej 
konsti ukcii. W  dziale urządzeń techni 
cznych przyrzekł swa współprace je­
den z polskich wynalazców, zatnudnio 
ny ‘eraz na Wysokiem stanowisku w 
francuskim przemyśle filmowym. W  
dziale artystycznym  reflektuje się na 
pracę jednego z najgłośniejszych reaii 
zatorów Europy.

Tyle wszechwiedząca i miarodajna 
pkhka. Oby tylko tak śmiało zakre­
ślone plany doczekały się realizacji 
(wytwórnia ta  zostanie o tw arta podob 
no już w  pierwszych dniach stycznia). 
Spodziewamy się również wysokiego 
poziomu artystycznego tej iimprozy. 
Mimo całej aparatury industrjalno-fi- 
nanskierskiej jedno tylko jest zadanie 
przemysłu filmowego: być narzędziem 
tworzenia artystycznego.

Zm ia n a  w  sposobie w y s ła ły  emeryts
Izba skarbowa f. w e Lwowie poda­

je do wiadomości osob zainteresowa­
nych, że poczynając od miesiąca pa­
ździernika br. w ypłata zaopatrzeń cme 
irytalnych, ren t inwalidzkich itp. sta­
łych zaopatrzeń odbyw ać się będzie 
za pośrednictwem urzędów poczto­
wych. które przypadające do w ypłaty  
sumy doięczać będą osobom uprawnie 
nym do tego- Toazaju zaopatrzeń w 
miejscach ich stałego zam ieszkana.

Doręczenie wspomnianych zaopa­
trzeń urzędy pocztowe z reguły rozpo 
czynać będą dn:a 2-go każdego miesią 
ca, że zaś w miesiącu październiku 
br. na ten dzeń przypada niedziela, 
przeto doręczanie zaopatrzeń paździer 
nikowych rozpoczęte zostanie dopiero 
dnia 3 października- i dokonywane bę­
dzie za uprzedmem wylegitymowa- 
mem uprawnionego w  myśl obowiązu 
jących przepisów pocztowych oraz  za 
pobraniem od niego pokwitowania, do 
czego sjużyć będą zaopatrzone w  
stempel pocztow y specjalne kupony, 

których część druga mająca na od-, 
wrocie pouczenie dla uprawnionego 
pozostawiona będzie u adresata.

Doręczanie zaopatrzeń może odby­
w ać Się i do rak osób upoważnionych 
przez adresatów, lecz w tych w ypad­

kach upoważnienia powinny być wy­
stawione najwcześniej w dniu płatnoś 
ci zaopatrzenia za dany miesiąc i p o ­
świadczone przez właściwy urząd (in­
stytucję) zarówno co do autentyczno­
ści podpisu, jak • co do daty ich spo­
rządzenia.

Be,z przedstawienia takiego upoważ 
nicnia doręczanie zaopatrzeń do rąk in 
nych nie będzie mogło mieć miejsca.

Niedopuszczahem również będzie 
dosyłanie zaopatrzeń do miejscowości, 
położonych poza rejonem tego urzędu 
pocztowego, k tóry  jest -właściwym 
dla adresu, wskazanego na kuponie.

Pow yższa zasadnicza zmiana w  do 
tychczasowym  sposobie w ypłaty  za­
opatrzeń spowodowała zarówno w iz­
bie skarbowej I. we Iw ow ie, jak też 
w  dyrekcji poczt i telegrafów wc Lwo 
wie i Krakowie ogrom prący, to też 
wszystk-e wspomniane instytucie pań­
stwowe nie szczędzą wysiłków, aże­
by  wyżej wspomniane zaopatrzenia zo 
sta ły  terminowo wypłacone.

O ile jednak w tych warunkach’ zaj- 
da nieliczne wypadki nieco opóźnio­
nych doręczeń, to fakty te  winny zna 
leźć w oczach osój zainteresowanych 
całkowite usprawiedliwienie.

Kurs dla działaciy społecznych
w  Rohatynie.

Stały w zrost orgamzacyj Bezpar­
tyjnego Bloku na terenie wsi zrodził 
potrzebę wyszko-lenia działaczy spo­
łecznych, zdolnych do podjęcia prac 
organizacyjnych w  naszych placów­
kach gospodarczych i społecznych. 
Temu brakowi chcąc chociażby czę­
ściowo zaradzić urządziła Rada Po­
w iatow a B. B. W. R. w  Rohatynie w 
poprzedni piątek jednodniowy kurs. w 
którym uczestniczyło 68 młodych dzia 
łączy przeważnie rolników.

Kurs rozpoczął się o godz. 9 rano. 
tw orzył go pięknem przemówieniem 
prezes Rady Powiat. BBWR. p. Kor­
nel Krzeczunowicz, który przvw itał 
zebranych kursistów i gośai z  p. staro 
sita dr. Janeckim i w icestarostą dr. 
Orłowiczem na czele.

Następnie przystąpiono do w ygłoszę . 
nia teferatów  -na tem at: -„Tdeologja I

Zagraniczny sukces 
lwowskiego muzyka.
Obchodzone w bieżącym roku 25-ie 

cie śmierci Gilega zwróciło uwagę ca 
tego świata kulturalnego na życie i 
twórczość togo genialnego muzyka 
nor wąskiego. W  Polsce uczczeniem jego 
pamięci jest rozpraw a o harmonice 
Griega, pióra znanego muzykologa, dr. 
Jerzego Freiheitera, który jest naszym 
recenzentem muzycznym. Rozpraw? 
ta zostaje obecnie opublikowana dru­
kiem staraniem „Kwartalnika Muzycz 
nego". Ponadto w  dniu 7 bm. lwowska 
rozgłośnia Polskiego Radja nadała uro 
czystość ku czci Griega. Przem ów ił 
dr. Jerzy Freiheiter, następnie zaś wy 
konano szereg utworów twórcy muzy 
cznego „Peer Gynta".

Zarówno uroczystość radjowa, jak 5, 
rozprawa dra Freiheiterą odbiły się.' 
głośnem echem w ojczyźnie Griega — 
Norwegii. Dziełu młodego muzykologa 
lwowskiego poświęcono szereg arty ­
kułów w  tamtejszej prasie m. in. w  
pismach „Den 17 Mai" (Oslo), „Guia 
1 idend (Bergen) i „Hordaland" (Xoss) 
Czytamy tam, że ,dr. Freiheiter pocho 
uzi ze Lwowa, gdzie otrzy mai stopień 
doktorski za pracę o harmonice Grie­
ga". W  mnem zaś piśmie: „W ostat­
nich czasach zaznacza się silne zainto 
res cwanie Griegem w  Połsce. Młody 
muzykolog Jerzy Freiheiter we Lwo- 
w,e po gruntownych badaniach nad 
wszystkiemi dziełami Griega stwier- . 
dził, że wiele cech współczesnej bar- I

Obozu Państwowego1* — poseł Woj-' 
towicz, „Zadama władz adm inistracji 
nych i samorządowych" — wicestaro- 
sta I Idiotko, „Zadania organizacyj go­
spodarczych i społecznych na terenie 
puwiatu" — instruktor oświaty poza­
szkolnej dyr. Gromal. Po każdym refe 
racie zarządzono jednogodzinną dj - 
skusję, w której kursiści zabierali głos 
i interpc-łowah prelegentów. 0  S- 2 
nastąpił wspólny obiad żołnieisiki w 
sali Sokoła poczem herbatka tow arzy 
ska, przeplatana śpiewem piosenek 
żołnierskich.

Praw dziw e uznanie należy się P re ­
zydium Rady Pow. za wzorowe przy­
gotowanie kursu, zaś paniom ze Zwią­
zku Pracy Obyw. Kobiet z p staro­
ścina Janecką na czele za przyjęcie i 
ugoszczenie kursistów.

moniki, przypisywanych francuskiemu 
kompozytorowi, Deoussy emu powsita 
je przedtem u Griega, że więc zasz­
czyt stworzenia współczesnej hairmon: 
ki przj-sługuje naszemu rodakowi".

Zaznaczyć należy, że rozprawę dra 
F reiliJte ra  przełożył na język nor w e 
ski znany muzykolog tam tejszy Erik 
Eggen. Ooubhkowana ona zostaie 
przez wydawnictwo „Tonakuinst" -w, 
Odo.

Z  G I E Ł D Y .
GIEŁDA PIENIĘŻNA

Lwów. 27 MTześnia;
Zainteresow anie skrom ne. Tendencja 

chwiejna, usposobienie spokojne.
Dolar w obrotach p ryw atnych  S.90.25 zł.

GIEŁDA W \RSZAWSKA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsza w a , 27 w irzeii a. (G).
Dewizy (transakcje):

Belgja 123.75, Hołandja 358.40,' Lon­
dyn 3fl.8(J -00.81, Nowy Jork 8.921, 
Nowy Jork — kabel 8.926. P aryż 34.95, 
Praga aó.40, Szwajcaria 172.

Obroty małe Tendencja niejednoli­
ta. Banknofj dolarowe w obrotach po 
zagiołoow ych 5.916. Rubel złoty 4.59 
i pół. 1 e wiza ca Berlin w  obrotach 
międzybankowych 212.25. Marki nie- 
m:eckie banknoty w obrotach pryw a­
to ( h 11I M —2 U Funt szteiling w 
obr oi. ach pryw atnych 3&7Ó--
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Manewry SraricusEde.

Pad Ch ilons na polach bitew wielkiej 
wojny cobyly się manewry ai mji francu­
skiej. Na naszych fotografiach: Gen. Game-

nai

Papiery procentowe j aucie:
3 proc. pożyczka budowlana 38.50— 

3s.35, 4 proc. pożyczka pi emj. dolaro­
wa 48.50—48.65—48.50, 4 i poi proc. 
Hsti zastaw ne ziemskie 38.75, 5 proc. 
pożyczka konwe.rsyjna 40, 6 proc. po­
życzka dolarowa 52.75—53.50—53, 7 
proc. .pożyczka stabilizacyjna 53.75— 
52.88—5325, 7 proc. listy zastawne B. 
G. K. 83.25, 7 prac. obligacje B. G. K. 
83.25, 7 proc. listy Banku Roln. ts325, 
8 proc. listy zastawne m. W arszaw y 
58—59.25—58.75, 8 proc. listy zasta­
wne BGK. 94 (zł. 161.68), 8 pioc. obli­
gacje BGK. 94 (zł. 161.68), 8 proc. li­
sty  zastawne Banku Rolnego 94, 8prc. 
pożyczka budowlana BGK. 93, Bank 
Polski 88.50— 89. Lilpop 14 75.

Tendencja dla pożyczek państwo-

J. STRANG MORRISON. 59)

r 1
BA WODZIE 

« i p o d  w os.ą.
(SquaU among the Lochs). 

Przekład autoryzowany z angielskiego 
(Ciqg dalszy.)

— Tylko bez sztuczek — ostrzegł.
— A teraz dzieło miłosierdzia skoń­
czone? No to w racam y do interesu. 
Czy mi pan odpowie na moje pytanie, 
czy nie?

— Gzem .pan za to  zapłaci? — za,py 
tał Loiwiry, nie zdradzając nic twarzą.
— Za tajemnicę,

Monie,rey uśmiechnął się lekko.
— Czem? Wszystkiem. Wolnością. 

Czem więcej?
Foczułem zimno w sercu. 1 >o tej 

chwili przeżywaliśmy nocną przygodę, 
przykrą, ale przejśeową. Ukryta gro­
źba pozbawienia nas swobody obudzi­
ła mnie odruch gwałtownego znie­
cierpliwienia, jakiego nie doświadczy­
łem od burzliwych dni dzieciństwa. 
Lowry zwrócił się do mnie spokojnie:

— Czy mu co powiemy?
Powi-ellział to tonem swobodnym,

jak w  przyjemnej rozmowie.
— Nie. Nie powiemy.
Lowry spojrzał na Monterey‘a.
— Nic panu n'e powiemy.
Twarz W łocha napłynęła krwią i

lin w  otoczę,iłu sztabu bada na mapie po­
zycje lo-ej dywozji. —  Kuchnia połow a w  
oblężeniu spragnionych żołnierzy.

n-nr i a  — w h aa aaB o n m sg agmBaaBBBB

1 wych. listów zastawnych i akcyj prze 
ważnie słabsza.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów. 27 września.

Na Giełdzie transakcje  w  jęczmienni 
brow arnianym  po cenach w  ram ach noto­
wań. T endencja naogól zniżkow a, usposo­
bienie spokojne.

Jęczm ień brow arniany; 15— 16 (ceny gieł 
dowie).

Inne kursy  niezmienione.

+  Największe kino w  Anglji. W  Lom
dyme przystąpiono do budowy nowe­
go wielkiego kinoteatru na przedmie­
ściu Lewisham. Olbrzymi ten gmacn 
będzie posiadał 50C0 miejsc. Koszty 
pudowy nowego kinoteatru wyniosą 
około 5 miljonów zł.

stała się prawie czarna. Uniósł się tro­
chę i opanowując z trudem gnievv, u- 
siadł z powrotem.

— Przykro mi, że jesteście racy głu 
pi. — Spojrzał na zegarek. — Już pó­
źno. Może s;ę jeszcze rozmyślicie. Mo 
że rano sytuacja przedstawi się wam 
inaczej. Ale zdecydujcie się lepiej 
odrazu. Daję wam sześćdziesiąt sekund 
czasu

Siedzieliśmy bez ruchu, ale poczu­
łem, że za nami zrobił się ruch. Po u- 
pływie minuty Monterey zamknął ze­
garek.

— A więc dobrze. Zobaczymy, co 
przyniesie ranek. Angus! Związać ich
i zaprowadzić do szopy. Tylko radzę 
nie opierać się, bo nie b ę lę  odpowia­
dał za ten rewolwer.

Otoczono nas, zrewidowano i zapro­
wadzono do szopy za chatą. Był to 
właściwie tylko dach w sparty nacz te  
rech slupach. Związano nam i ręce i 
nogi. M orrerey asystował przy tej o- 
peracji w wymownem milczeniu. Kie­
dy zostaliśmy sami, zacząłem się sza­
motać, lecz wpręóee pi zekonalem się, 
że nie dam rady  i zebrało mi się na 
rozpacz. Byliśmy przemoczeni, a tuzi  
mno brało na dobre. Drżąc całem cia­
łem, wyraziłem  wątpliwość, czy doży­
jemy do rana.

—  Przykro mi ogromnie — rzekł 
przepraszając Lowry. — Rzeczywi­
ście zanosi się na kiepski nocleg.

— Nawet bardzo — zabrzmiał z mro

S P  ? Z E D A Z

PIANINU
znakom ite , m ało  używ ane, sprzedam  tan io  
Sk len larsk i, H o p e m ik a  26. 2632

FOR TEPIAN
kmoiótki, znakomity, krzyżowy, sprzedam 
tanio. Skleciiairski, Kopernika 26. 2636

KAMIENICF
ul H alicka, w kład doi. 10.000 sprzedam . — 
Infoim acje H alicka 3, m. 1, o a  5—7. 7678

M I E S Z K A N I A

POKÓJ
um eblow any, duży słoneczny, do w ynaję­
cia. O bozow a 5, m ieszkanie 4. 26S4

W O l N E  p o s a d y

PRAKTYKANT*!!
bezpiafnej, poszukuje antykw ariat dzieł 
sztuki, hożadane w ykształcenie  uniw ersy­
teck ie  i znajom ość niem ieckiego. Z g łosze­
nia pod „A ntykw arjat“ do Administracji.

2635

POSAD POSZUKUJĄ

MŁODA
inteligentna panna, poszukuje posady sa ­
m odzielnej służącej do s tars ych sam otnych 
osób  od zaraz. Z głoszenia „S łow o Polskie" 
„F u la“. 26c9

PRZEf>ISUJ4
na m aszynie 75 groszy stronica ul Boimów 
18, II p., G oldstein , 2610

WYTWÓRNIA
lam p elektryczn ich i w yrobów  m etalow ych 
„G d lw an ja ", Żum iskiego 11, tel.20-54. C e­
ny fabryczne ! 2630

^ C l  E  dom ow e, szkolne, sim- 
r  M i l  1 U l  V t -  nastyczne, P A P U C I  

w szelkiego rodzaju  poleca 2479 
W ytw ó rn ia  pantofli i papuczy  

P. P R O C Y S Z Y N  L W Ó W , W ro n o w sk a  4.
Teł. 5 9 -8 8 . 2479

ZAWIADAMIAM
P. T. K lientelę, że prowadzę obecnie pra­
cownię kraw iectw a dam skiego i m ęskiego, 
po cenach do potow y znżonych, przy ul. 
Kopernika I. 9, II. p (G m ach Kina K oper­
nik). P olecam  się nadal łaskaw ym  w zględom  
P T. Klienteli Dudek Józef. — W inda do 
dyspozycji. i 2532

TADEUSZ W IT E K
przeniósł m a,azyri na ul. H A L IC K Ą  I. 4, 
i prow adzi sklep pod godłem  „COilOJrt- 
R E p C t" , po lecając na obecny sezon  po 
ceru.cn bardzo zniżonych: pioiiczocny, skar 
petki, ręKawiczki, sw etery , kami telk i. ptiiio- 
wery, bieliznę dam ską, droniazgi i przybory do 
kraw ieczyzny, o raz  artykuiy  rnodr.e damsKie.

2468

KiiŁDRY
firanki, brokaty, narzuty. Kapy, pościel,
najtaniej, najso lidn iej. —  Wytwórnia 

J Freilicha, Lwów, Sykstuska 21. 2499

„SPÓJNIA" — Spółdzielnia krawiec- 
I ka, zatrudniająca bezrobotnych kraw- 
i ców Lwowa, (Kopernika 17), wykonuje 

ubrania męskie i kostjumy damskie po 
I cenach konkurencyjnych.

«>b

a K l H R  . J Ł D W  P U U i C K O
W E LW  O W IE  —  ULiCA ZiHGRGWikZA L. 15,

W 4 KO KU JE S Z Y B K O ,  S O L ID M E  I PO  C tH A CH  U M I A k  K O W A J f f  Cr<

D Z I E Ł A  
B R O S Z U R Y  
GZASOi '  I S M A  
WSZELKIE DKUKi

TT TT

ku głos M onterey‘a. Szedł do nas, u- 
brany w gruby płaszcz, niosąc coś 
w  ręku. Zniknął, wrócił, zamachnął się 
i wylał na nas kubeł lodowatej wody, 
która pozbawiła nas na chwilę odde­
chu. Potem  drugi, trzeci i czwarty, tak 
że naokoło nas utworzyła się kałuża.

— No, ciekaw jestem, jak wam to 
zrobi na zdrowie. Może zanim w y­
schniecie, zrozumiecie, j co to znaczy 
uprzejmość.

I odszedł. Bjdiśmy tak oszołomieni, 
że w purw szej chwili nie wiedzieli­
śmy poprostu, co się srało. Lowry 
dzwonił zębami, a ja stężałem  na ka­
rmem Ociekające lodowata wodą ubra 
nia, zabiły w  nas momentalnie wszel­
kie ciepło.

— Niech pan spróbuje przysunąć Się 
do mnie — szepnął Lowry. _  Tu jest 
suszej.

Przetoczyliśmy się z trudem na mo- 
żilwsze miejsce i przytulili do siebie. 
Lecz niewiele nam to pomogło. W  mia 
rę jak upływały minuty, śmiertelne zi­
mno przenikało nas ooiraz głębiej. Naj­
przód zdrętwiały nam ręce i nogi. Mon 
terey nie mógł rzeczywiście wymyślić 
lepszego sposobu na złamanie oporu. 
Perspektyw a caionocnej tortury roz­
stroiła ir.nie tak okropnie, iż gotów tuż 
byiem podnieść krzyk, że .kapituluję.

Przez pół godziny rzucaliśmy się 
rozpaczliwie, jak ryby w sieci, żeby 
podtrzymać krążenie krwi, ale wkoń- 
cu zabrakło nam sił. P rzez całą dobę

nie mieliśmy nic w ustach oprócz su 
rowej ryby i sądzę, że gdyby nas tal 
zostawiono do rana,, tobyśmy się je 
dinak poddali. Ale właśnie gdy zaczę 
ło mmc ogarniać straszliwe, śmierte! 
ne odrętwienie, zjawił się Angus i o- 
krywszy nas 1 ciężkiemi baranicami 
wrócił do chaty. Zrobiło nam się tro  ̂
chę lepiej i potrochu nasze ciała wró 
ciły do norma'nej tem peratury. Przee 
świtem straciłem przytomność. Zbu 
orało mnie dopiero kopnięcie w ramię

Nad nami pochylał się Creuban z mi 
ską owsianki w rękach.

— Niema go — rzekł ochrypłym głc 
sem. —  W róci dopiero jutro, albo po­
jutrze.

— Dokąd pojechał? — zapy tałem.
Creuban ni.c odpowiedział. Zrozumi;

łem, że przyniósł narn jeść z  własne 
chęci Rozwiązał nam ręce i kazał jeść 
aic* me razem, tylko po kolei. Obaj by­
liśmy straszliwie wyczerpani, a ja nie 
miałem naw et aoełytu. Posiliwszy się 
zapadłem w  niespokojna drzemkę.

Później ociepliło się i zaczęliśmy 
przychodzć do siebie. Rozejrzałem się 
naokoło Chata stała w wąziutkim wą­
wozie. zamknięta w  stromych, gład­
kich, skalnych ścianach. Od tyłu ochra 
ni ił ją urwisty słok, po którym zlecie­
liśmy. w nocy. Dr,o wąwozu miało dzie 
sięć kroków szerokości, strumień i cha 
ta zaś zajmowały dwie trzecie tej prze 
strzeni

5C. d. n.)
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